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Straszny wybuch kotła w labnc* 
Trzeć rob.tn.Mw c ^ K . r,nnych odwtata l . 

' * * * * * fabryki « . z k o d « » , y . * W r a » . 
Łódź, 18 września. W dniu dzisiejszym 

<&oło godziny 9 rano Komenda .policji pań 
stwowej na m. Łódź otrzymała 
alarmująca wiadomość o strasznym wy­

buchu kotła parowego 
ty fabryce kotłów i maszyn Zilberszplca 
przy zbiegu ulicy Piotrkowskiej 1 .św.-:S*a 
obława (tuż obok katedry). 

Na- wieść o wybuchu, którego ofiara 
padli trzej robotnicy 

tyyjechaili na miejsce wypadku: komen­
dant wojewódzkiej policji insp. Foerster, 
komendant pol. na m. Łódź.iniSjp. Niedziel­
ni, naczelnie Wydziału bezpieczeństwa 
publicznego przy Komisariacie Rządu p. 
Szer oraz naczelnik Urzędu Sledcżegp 
nadkomisarz Weyer. 

Wybuch nastąpił w następujących oko 
nezn ościach r 

Firma Zilberszpic oddała do remontu 
kocioł parowy, który otrzymano z powro­
tem onegdaj. Po ustawieniu kotła dzis ;aj 
Tano postanowiono go uruchomić. W 
chwili napełnienia go parą, nastąpił 
lT*^" ' ^''Ogłuszający huk. ** 
Kocioł eksplodował. Skutki były (tragi­
czne. : • •' 

Odłamki kotła uszkodziły salę, w któ­
rej nastąpiła eksplozja; 

powybijały drzwi | okna. 
Wybuchowi wtórowały jęki poranionych 
Pracowników fabryki. Nazwiska ich 
brzmią: Rudolf Ohaimek, lat 58. majster 
fabryczny, zamieszkały w budynku firmy, 

Teodor Lanze, robotnik.lat,26, zamieszka­
ły przy ulicy Targowej 31 oraz Helena 
Pankowlak,'iait.30, zamieszkała przy uli­
cy. Na^órkowskiego 23. 

'Wymienieni; pokaleczeni zostali 
odłamkami żelaza i poparzeni parą. 
Zawezwano, pogotowie ratunkowe Ka 

"sy Chorych, którego, lekarz, odwiózł nie­
szczęśliwych do szurała łm. Poznańskich. 
Stan wszystkich beznadziejny. 

Przyczyną straszliwego wybuchu 
prawdopodobnie zły remont kotła. 

Strat,nąiązie.nje ustalono. Są one jed­
nak znaczne. Ustaleniem przyczyny wy­
buchu zajmie sfę powfadomione o wypad­
ku stowarzyszenie dozoru nad kotłami 
parowemł. 

Na miejscu z połecenda komendy poli­
cja wystawiony został posterunek. 

— —-:o: 

P R E M J Ę 
w kwocie 3 0 zł. 
za uwago i przecłiowanie n o n 

„Ludzkiego Ecba Wieczornego" 
otrzymał po raz drugi 
p. Roman Duczyński, 

szewc, zamieszkały przy ulicy 
Żeromskiego 99. W£ 

K Numer „Echa" kupiony na 
rogu ul. Kopernika od chłopca. 

" J 

Wraz z nim przybyli dwaj inni wybitni socjaliści 
litewscy. 

(Od własnego korespondenta). 

WifnO, 17 września. Obiega Ku pogło 
ska, ze granice litewską przekroczyli 
trze] wybitni przywódcy socjalistyczni na 
Litwie i główni organizatorzy powstania 

w Taurogach. 
Między nimi iznajdułe się również koimen-

dant rewolty 
ex-kapitan armłi litewskiej Majus. 

Podobno znajduje się on obecnie w Wił-, 
nie. Pogłoska ta aczkolwiek niespraw­
dzona;, ma jednak wszelkie 

cechy prawdopodobieństwa. 

l e e i ii 
Przedstawicielom młodzieży akademickiej towarzyszyli 

rektorzy wyższych uczelni. 
Warszawa, 17 września. Wczoraj mi­

nister1 oświaty Dobrueki przyjął delegację 

Jutrzejsze wyścigi w Melenowie. 

pnzedstawiciełl organlzacyj akademickich, 
którym towarzyszyli rektorzy wyższych 
uczelni w Warszawie. Minister Dobrueki 
oświadczył, że Tokowania z przedstawi­
cielami mtodzieży akademickiej prowa­
dzić będzie 

w jego imieniu dyrektor departamentu 
szkół wyższych Michalski. 

Rokowania te jak widadomo dotyczyć ma 
ją spraw 
stypendiów, opłat egzaminacyjnych fed. 

Kawalerowie Virtuti Militarf 
otrzymają pensję za rok 

1921. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 17 września. W dniu 1-ym 
października wypłacona będzie 

ostatnia zaległa pensja 
Kawalerom Virtuti Militari w sumie 300 
złotych za rok 1921. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska, 

Londyn 43,39 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,99 
Szwajcarja 172,09 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,65 
Złoty 57,72 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,91 
W płaceniu 8,9C 

Tendencja spokojna Podaż dosł;:t i : 

Uroczyste otwarcie Szkoły Drogistów. 

Przedstawiciele władz i Pady Pedagogicznej. 

W jutrzejszych wyścigach organizowanych przez S. S. Union na torze helenow-
skira, prócz polskich mistrzów wezmą udział jeźdźcy zagraniczni. Ilustracja na­
sza przedstawia ich podobizny. Stoją od lewej ku prawej: Verner (Amsterdam). 

Endeben (Berlin) i Bordoni (Milanoj wszyscy trzej mistrzowie świata. 
BoŁ AŁeksander Mcyc*. 

Siedzą od prawej str. Df. St. Skalski (nacz. W i], urzcin. sdr.), Magister Szl in-
d«nbuch, prot Musiatowicz, prof. Leman, prof. Nowakowski. W drugim rzędzie: 

magister Gertner, A. Rozenblat i Błaszczyk, FOT- Aleksander Meyer. 

http://rob.tn.Mw
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Niemiecki duciiowny 
Nr. 219 

Przeciw egzekucjom na Litwie. 
nawołuje do Z g o d y pO.SkÓ-hieeiŚeckiej. Interwencja u rządu, arcybiskupa i prez^anSa republiki 
In. 17. 0 . — W T?K,' fn „ ^ ; i — n . . . . . . . . . _ Berlin, 17. 9. — Wybitny działacz polityczny 

ks. Muckcrmann, zamieszcza w radykalnym ty­
godniku „Tagebuch" obszerny artykuł, stanowią­
cy treść przemówienia, jakie ks. Muckcrmann wy­
głosił na zjeździe katolików pacyfistów w F.sscn 

Ks. Muckermann wypowiada się 
za akcją porozumienia 

stosunkach polsko-niemieckich 1 zwraca uwagę, 

że w Niemczech oblicze Polski powojennej jest 
prawie zupełnie nieznane. 

Mało kto w Niemczech zdaje sobie sprawę z 
tego, że przedwojenne granice niemieckie 

były oparte na krzywdach polskich 
' na zbrodniach rozbiorów. 

Mało kto również zdaje sobie sprawę z tego. 
że Polska całkowicie należy do kultury zachodnio­
europejskiej. 

PPS. grozi wykluczeniem min. Moraczewskiemu. 
Obrady zapowiadają się burzliwie. 

(Od własnego korespondenta). wykluczenie ze stronnictwa mfnlstra Mo-
Warszawa. 17. 9. — Centralny Komitet raczewsktago. 

Wykonawczy PPS. w najbliższych dniach Obrady nad tym wnioskiem zapowiadają 
rozpatrywać będzie wniosek o • się nader burzliwie. 

f 

Śmierć artysty-malarza 
w odmętach Wisły. 

List samobójcy. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 17. 9. — Artysta - malarz 
Wktor Horowitz! lat 35 w celu samobój­
czym 

skoczył wczoraj do Wisły 
i pomimo natychmiastowego ratunku uto­
nął. W ubraniu pozostawionem przez nie­
go na brzegu 

Ryga, 17 września. Donoszą z Kowna, że do 
ministra finansów, zastępującego Waldemarasa, 
do ministra spraw wewnętrznych i do ministra 
spraw wojskowych przybyła delegacja partji le­
wicowej z prośbą 

o zaprzestanie dalszych egzekucyj 
w związku z buntem taurosklm. 

Delegacja organlzacyl kobiecych, złożona z 
żony rektora uniwersytetu kowieńskiego, znanej 
literatki litewskiej Czalenen oraz działaczki spo­
łecznej Bortkiewiczowcj zwróciła się do. arcybi­

skupa kowieńskiego, by wpłynął na złagodzeni' 
losu niewinnych ofiar. m 

Prpzydent Smetona delegacji nie przyjął. 
Kowno, 17 września. Władze aresztowały r*" 

d;iktora naczelnego postępowego wydawnictw" 
dla młodzieży Jaunincsa oraz wfliitnego dziali" 
cza wśród młodzieży Dzielectisa. 

W Szawlach 
aresztowano trzech posłów, 

należących do frakcji socjaldemokratycznej. 

Kronika ruchu przedwyborczego. 

znaleziono Ust 
w którym oświadcza, że popełnia samo­
bójstwo wskutek 

rozczarowań, 
jakie jro ostatnio "spotkały. Jednocześnie 
prosi wszystkich kolegów 1 znajomych, 
aby sle 

modlili za iee<> dusze. 

Z przyjemnością złoży swa głowę na pieńku 
katowskim. 

Osobliwy desperat. 
Katowice. 17. 9. — W miejscowości Kładzko na 

niemieckim śląsku, 21-letni Grehl zastrzelił w bia­
ły dzień 

agenta handlowego 
Jarosa, poczem czekał przy zwłokach swej ofiary 
dopóki nie nadeszła policja. 

Podczas śledztwa Orehl zeznał, że morder­
stwo popełnił z premedytacją, bowiem nie chce 
żyć dłużej I Z przyjemnością 

złoży swą głowę na pieńku katowskim. . 
Odebrać życia sobie nie mógł, ponieważ w de­

cydującej chwili zabrakło mu odwagi. 

W DNIU JUTRZEJSZYM ODBĘDZIE SIE PRZE 
SZLO 20 WIECÓW. 

W dniu Jutrzejszym odbędzie sle przeszło 20 
wieców przedwyborczych w różnych punktach 
miasta, przyczem wiece urządzają następujące 
partje: Chrz. Dem. — 4 wiece, NPR. lewica — 2, 
NPR. prawica — 3, PPS. — 2, żydowskie partje 
— 5, obóz sanacji — 2, Inwalidzi wojenni — 1, 
oraz Inne komitety wyborcze tu niewymlenlone. 

KONFERENCJA PRZEDWYBORCZA PRACOW­
NIKÓW UMYSŁOWYCH. 

W niedzielę, o godz. 11 rano w sali kina Spół­
dzielni Pracowników Państwowych przy ulicy 
Sienkiewicza odbędzie się konferencja przedwy­
borcza pracowników umysłowych. 

KONFERENCJA NPR. LEWICY. 
W dniu dzisiejszym w lokalu przy ulicy Piotr­

kowskiej '01 odbędzje się konferencja NPR., na 
której przemawiać będzie dr. Fichna. 

W dniu dzisiejszym odbędą się dwa wiece N. 
P. R. lewicy, jeden w sali „Imperial" przy ulicy 
Zawadzkiej 16, drugi przy ulicy Rokiclńskiej 91. 

POSIEDZENIE KOMITETU NPR I ZZP. 
W dniu dzisiejszym odbędzie się ogólne ze­

branie Komitetu Wyborczego NPR. i Zjednocze­
nia Związków Polskich. 

Zebranie odbędzie się przy ul. Odańskle) 40. 

ZEBRANIE POLSKIEGO WYBORCZEGO KOMł 
TETU GOSPODARCZEGO-

Dzislal w lokalu przy ulicy Piotrkowskiej l"4 

o godzinie 19 odbędzie się następne ogólne zebra* 
nie Polskiego Wyborczego Komitetu Gospodar­
czego m. Łodzi. 

CHRZ. ZWIĄZKI ZAWODOWE. 

W dniu wczorajszym odbyło się w sali Don"1 

Lndowego zebranie Komitetu Wyborczego Chf* 
Związków Zawodowych, na którcm omawia j 
poszczególne kandydatury, celem ostatecznef* 
ustaleń;,! list kandydatów. 

W niedzielę odbędzie się w lokalu przy ulic? 
Przejazd 34 przedwyborcze zebranie Stowarzy' 
szenia Woźniców Chrześcijan. 

LISTA WYBORCZA WIELKICH PRZEMYSŁÓW 
CÓW I „RESURSY4*. 

Komitet wyborczy- Zrzeszeń Gospodarczy^1 

przy „Resursie Rzcmlelniczej", do której Jak wis/ 
domo należą też wielcy przemysłowcy, wyst*' 
wiła na czele swej listy kandydaturę dr., Alfred3Ą 
Orohmana. 

Zderzenie samochodu z furmanką. 
Przemysłowiec łódzki ciężko ranny. 

Z Warszawy donoszą: 
Na szosie poznańskiej pod Okarzewęm gm. 

Ożarów samochód-'przemysłowca łódzkiego Emi­
la Efzerta, prowadzony przez szofera Bertolda 
Szellera, najechał na wóz gospodarza Pawła 
Skalskiego. 

Przodownik policji pod tramwajem. 
Z kroniki codziennych wypadków. 

Skutkiem zderzenia 'Jadący wozem Alefcsaii-
.der Wy*zkó\ysikl został ra-rmy. 

Właściciel samochodu 'Efzert ułegj-złamaniu 
prawej nogi l ciężkim obrażeniom cteta. - ••' ' r 

Rannego Eizarta przewieziono do lecznicy 
„Omega". 

Wędrówka szczęśliwego losu. 
ski p. Zarustot (ul. Sienna 89), odprzedał go Jed­
nak kolektorowi, Ooldbcrgowi z u*. Żabiej, ten zaś 
odstąpił go kolektorowi Jatce ż Łodzi. 

Jatka sprzedał los czterem swoimi klientom, 
których nazwiska narazle niewiadome. 

»" Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj, w ostatnim dniu ciągnienia państwo­

we) Loterii Klasowej, główna wygrana 400.000 zł. 
plus 15.000 zł. padła na Nr. 60373. 

Szczęśliwy los tein posiadał kolektor warszaw-

W obawie przed straszną epidemią. 
Konferencja lekarska w sprawie.panującej w Rumunjl 

choroby paraliżu dziecięcego. 
Z Warszawy donoszą: 
Uwaga Urzędu Zdrowia zwrócona jest obecnie 

Łódź, 18 września. W ciągu dnia wczorajsze­
go kronika' miejskiego pogotowia ratunkowego 

,zanotowała jnasteBjija.ee wypadki:., 
'•" Ó "godzinie 3 po połudnłu przy zbiegu uUcy 
Kilińskiego 1 Milionowej wpadł pod koła tram­
waju 

przodownik XI komisariatu 
pol. państwowej 33-łetni Ignacy Klimczak, zamie­
szkały przy trtócy Grabowej 32. Klimczak uległ 
okaleczeniu głowy oraz silnemu nadwyrężeniu 
klatki piersiowej. Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po nałożeniu opatrunku . 

odwiózł Klimczaka do szpitala 
im. Poznańskich. 

• • • 
Około godziny 8 wieczorem pnzy zbiega ulic 

Rokicińsklej 1 Nowego - Świata wynikła bójka po­
między kilku pijanymi osobnikami. W czasie bój­

ki odniósł kilka ran głowy 1 piersi, robotnik kole­
jowy 25-lctW 

Stefan Karmartskl • 
(Nowy - Świat 26). Lekarz pogotowia ratunko­
wego po nałożeniu opatrunku odwiózł Kar mań-
skiogo do prywatnego mieszkania. Sprawców roz­
prawy nożowe] aresztowała policja. 

• • • 
Dzisiaj około godziny 6 rano przed bramą do­

mu przy ulicy Andrzeja 42, upadł lokator tegoż 
domu 59-letni • 

Roch Andrzejewski, * 
właściciel sklepu. Nieprzytomnego przeniesiono 
do mieszkania 1 zawezwano pogotowie. Andrze­
jewski zmarł nie odzyskawszy przytomności-
Przyczyną zgonu prawdopodobnie 

anewryzm serca. 
Zwłoki Andrzejewskiego zabezpieczono na miej1 

sou do czasu zejścia władz sądowo-tekarskich. 

w kierunku za.bez.pieczen!a ludności przed 
straszną chorobą paraliżu 

wśród dzieci, która niedawno pojawiła się w Ru-
rmmłi 1 może być zawleczona do Polski. 

Dotychczas wprawdzie nie zanotowano u nas 
jeszcze żadnego wypadku tej choroby, ale Urząd 
Zdrowia jest przewidujący i wcześnie stara się 
zapobiec ewentualnemu niebezpieczeństwu. 

Choroba ta, zwana .JPolimyełitis anterior", lub 
Helne-Medina, zaczyna stę gorączką kilkodniowa, 
poczem następuje 

paraliż kończyn, 
rzadziej mózgu. Straszna ta choroba zwykle nie 
kończy .się śmiercią, ale grozi kalectwem do koń­
ca życia. Epidcmja ta przed wojną grasowała w 
Ameryce 1 w szeregu państw europejskich, a po­
jawiła się również i w Warszawie. 

W najbliższych dniach odbędzie się specjalna 
konferencja lekarska, 

poświęcona o-mówieniu środków zaradczych w 
walce Z niebezpieczną chorobą. 

O wszelkich podejrzanych wypadkach zacho­
rowań tego typu należy bezwłocznie zawiada­
miać urzędy santtaime. 

Autobus z pasażerami wpad? do rowu. 
Kupiec poznański ciężko ranny. 

( 
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LEBBOND. 

Łódź, 18 września. Wczoraj po południu na 
szosie Brzezińskiej, tuż pod samą Łodzią wyda­
rzyła się 

katastrola samochodowa. 
Autobus pasażerski zdążający z Brzezin 

wpadł do przydrożnego rowu i wywrócił się. — 
Skutki katastrofy były fatalne. Autobus uległ kom 
pletnemu zniszczeniu, zaś jadący nim pasażero­
wie zostali 

dotkliwie pokaleczeni. 
Zawezwany na miejsce wypadku lekarz pogo­

towia ratunkowego udzielił wszystkim poszkodo­
wanym pomocy 1 pozostawił ich na miejscu. Je­
den z nich 56-letni Walenty Pokrywski, kupiec 
zamieszkały w Poznaniu uległ 

ciężkiemu uszkodzeniu clala. 
Odwieziono go do szpitala w Łodzi. 

Niemcy podpiszą klauzulę o obowiązkowym 
arbitrażu. 

Berlin, 17 września. „SocialisiMsch-Parlamen-
tarischer Dienst" dowiaduje się, że na początku 
przyszłego tygodnia nranfeter Stresemann podpi-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe/ doby. 

(—) Policja Wolnego Miasta Gdańska usiło­
wała wkroczyć na terytorjum polskich składów 
imunicyjnych, na Westerplatte w poszukiwaniu 
generała Zagórskiego. Komandor Czechowicz cd-
jnówił prawa wstępu i odesłał ich do wydziału 
wojskowego Kom- Gen. Rz. P- w Gdańsku. 

(—) W siedzibie hrabiów Tarnowskich w za­
chodniej GaKcji odbył się zjazd konserwatystów 

sze w Genewie fakultatywną klauzulę statutu Mię 
dzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości w 
Hadze, dotyczącą obowiązkowego rozjemstwa. 

wszystkich dzielnic Polski. Uczestniczyli w nim 
były namiestnik Galicji — Bobrzyński, książę Ja­
nusz Radziwiłł, b. regent królewski Zdzisław Lu­
bomirski oraz przedstawiciel wielkiego przemysłu 
Robert Geyer z Łodzi. Na zjazd ten przybył rów­
nież pułk. Stawek I osobisty adjnlant marsz. 
Piłsudskiego hrabia Grocholski. 

Dłuższe expose o sytuacji politycznej wygłosił 
podpułkownik Sławek.. 

(—) W Belwederze wybuchł wczoraj p::żar z 
powodu" nieostrożności robotnika. Pożar uszko­
dził jadalnię marszałka Piłsudskiego. 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego" 

samego dnia bez tego błędu, czyli Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
• „Echa" na stronicy 5 po prawej stronie w podty­

tule zamiast słów 
„Zabawa nocna wesołej trójki" 

zauważyli umyślny błąd 
„Zjawa nocna wesołe] trójki" 

czyli zamienione słowa: 
„Zabawa" na ,.7jawa". 

zgłoszą się dzisiaj lub Jutro do redacjl naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-clej po połud­
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny iest 

w ciągu dwóch dni 1 

po dacie ukazania się numeru. 
Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 

premiowych do nakładu. 
Przy zgłaszaniu sfę po nagrodę należy orzed-

łiii<U: .•:»•::« z uiuyiicyzi błędem oraz drugi nu­

mer z tego 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi są 
nieważne. 

Setną dwudziestą ósmą premję w kwocie 30 
złotych za uwagę i przechowanie numeru *,Łódzk. 
„Echa Wieczornego" otrzymał po raz drugi 

p. Roman Duczyński, 
szewc, zamieszkały przy ulicy Żeromskiego 99. 

Numer „Echa" kupiony na rogu ulicy Koper­
nika od chłopca. 

28 p. STRZ. KAN. I 6 p. LOTN. STAJA DO FI­
NAŁU O MISTRZOSTWO ARMJI. 

28 p. Strz. Kan. — 3 p. Lotn. 5:1. 
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^łoki zmarłych, 
PPLtalne, nawet s: 
piących. 
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Kłamstwo 

ego. 

nieod 
towarzyszem człowieka. 

Obiegowa moneta stosunków ludzkich. 

J NPR. 1 Zjednoczc-

y nl. Gdańskie] 40. 

fBORCZEGO KOMI 
RCZEGO.. 
:y Piotrkowskie] l"1 

stępne ogólne zebra-
Komitetu Gospodar-

IWODOWE. 

ylo sic w sali Dofl 0 

Wyborczego Chrt-
którcm omawiali" 

celem ostatecznej 

w lokalu przy ulic? 
zebranie StowarzJ' 

CH PRZEMYSŁÓW 
*SY". 

W oryginalnej i świetniej książeczce 
„Takimi są!" Herberta N. Cossona, 

Czującej naturę ludzką i dającej oparte 
'znajomości ludzi bardzo 

mądre wskazówki praktyczne, 
pystkie tytuły rozdziałów składają sie 

zdań z podmiotem „każdy": „Każdy 
!*?nie". .każdy naśladuje", .każdy my-

i1 . d. 
Pomysłowy anglosaski autor o jednej 

„ sakźe właściwości zapomniał — właś-
P^ci ogólno-hidzkiej również; nikt bo­
jem mie jest od niej wolny; każdy bo-
Pn... 

mija sie z prawdą. 
P*. mówiąc prawdę poprostfu — kto-

Jest to brak duży w książeczce po-
Pjteej; nie powinien Istnieć w psycho-
ftaznej analizie człowieka salonu i czło-
e*a pracy. 
Ktokolwiek' głębiej w naturę ludzką 

"wnic musi przyjść do przekonania, że 
Wszyscy, bez wyjątku, nie wyłącza-
natjlepszych z pośród nas, kłamiemy 
2 nurt; świadomie czy nieświadomie, 

D&zyzwyczajenia czy dla interesu w 
^w-jećdziesięciu pięciu wypadkach na 

mijamy się z prawdą. 
Jest to fakt niezbity, 

Ffremu nikt po głębszom zastanowieniu 
p nie zaprzeczy. 
I, Uprzejmość nasza — to kłamstwo po inszej części: witając się i żegnając, 

-.en Gospodarczy^ 1 Flaszaiąc l u b zaprosiny przyjmuijąc, pf-
. do której jak wia' i*0

 listy — stale mówimy lub piszemy 
etnystowcy, wy-ia- P̂ zy, których ani myślimy, ani ozuje-
iydaturę dr. AlfrcdJ p- Mówimy wszakże „mam zaszczyt" 

* ludzi, z którymi znajomość wcale sc-
za zaszczyt nie pocytujemy. 
Piszemy „Jaśnie Wielmożny" do 

najniższego pochodzenia jeślf 
^z bezwzględność, chytrość, ba nie-
*ciwość nieraz do bogactwa 1 miru u 

k j doszły; podpisujemy „z prawdzn-
Fm poważaniem", choć odbiorca listu 
F ma naimiiiejsizego prawa i pretensji 

,.liO- T i W c < f d o ł i a's z e-R'o szacunku. Ileż to razy 
, .. . „ ' . n>dy mężczyzna lub młoda kobieta, list 

»sr>y kończy słowami „Twój (twoja) 
,r wieki" — a wieczność ta nazajutrz juz" 
p a z wygasa-! 
1. Zachowywanie prawideł towarzy-
f^h manier wbijają nam od wczesnej •padł lokator tego* KJfo^j w p a m i ę c ; k a ż d y s t a n n [ & m a \ 
J* sobie właściwa etykietę o określonych 
lapisach i ustalonych zwrotach mowy. 

człowiek bowiem 
jest niewolnikiem tego 

Wypada i nie wypada. Na to, ażeby się 
krok nie potykać, za gbura, prostaka 
uchodzić nie kopać sobie pod własną 

egzystencją dołu, jesteśmy nieodzownie 
zmuszeni mówić to, co nie jest prawdą, 
robić, czego nie chcemy , zaniechać tego, 
coby nam radość sprawiło. 

Fanatycy, którzy robili karkołomne 
próby chcąc żyć zgodrje z prawdą; w 
stosunkach a. bliźnimi w każdej okoliczno­
ści hołdowali prawdzie, bardzo prędko 

musieli prób niefortunnych zaniechać, 

wysoce cenimy swoją Osobę 
1 swoje własne przekonanie! 

Najliczniejsze jednak kłamstwa spoty­
kamy w życiu kupieckiem. Wielkiemi li­
terami się je nawet drukuje, ażeby wpa­
dały w oozy. Krzyczą do nas z tysiącz­
nych plakat. 

reklamami świetlnemi 
wzrok nasz olśniewają; ani uciec od nich! 

Zrozumiałe zdumienie. 

em. 

lersl, tfobotniik kole-

iskl 

nda. Sprawców roZ' 
*>!icja. 

o przed bramą do-

skl. 
tfego przeniesiono 
>gotowIe. Andrae-
«y przytomności-
•nde '. , , 
a. 
pieczono na miej-
owo-lekaTskicli. 

Ona: — Nigdy jej nie widziałam jeszcze w towarzystwie tego pana. 
Muszę się dowiedzieć, kto to być może? 

On: — Nie niepokój się, ma droga. To tylko jej mąż! 

po jednym dniu bez kłamstwa bowiem 
wpadli w konflikt z całean swojem oto­
czeniem, a na dłuższą metę zyskadiby 
wrogów wokoło i nie mogliby żyć współ­
czesności ludzkiej. 

Kłamstwo wrosło, że Sak powiemy, 
w psychikę ludzką; nie umiemy bezeń się 
obejść, na każdym kroku zwyczaj już kła­
dzie je nam w usta. Ileż to razy powiemy 
o sobie: „moja skromna osoba" zamiast 
zwyczajniie ,.ja" powiedzieć. A już „we­
dług mego skromnego zdania" lub „niego 
niemiarodajnego — zapewne poglądu" — 
jest na porządku dziennym, podczas kie­
dy w rzeczywistości. 

Kiedy ci kupiec swój towar zachwala 
z doświadczenia już wiesz o tern, że wię­
kszy lub mniejszy procent jego pochwal­
nych słów masz za kłamstwo uważać. 

Wszak zdarzyło się komuś w samem 
centrum Wschodu kupić „prawdziwe 
wschodnie dywany" rodem z Saksonji, a 
„prawdziwe angielskie materjały" bardzo 
często przez Kanał Lamauche nie płynę­
ły i „prawdziwe francuskie perfumy" gra 
rricy francuskiej wcale nie widziały. 

Najbardziej jednak krzewi się kłam­
stwo w fabrykach środków leczniczych, 
które produkują 

lekarstwa na każdą chorobę. 

zaopatrując je w świadectwa — najczęś­
ciej nie podpisane dla ostrożności — gło­
szące o ich cudownem działaniu. Tysiące 
ludzi, nie wierzących na serjo w moż­
ność powrotu do zdrowia, idzie jednak na 
lep wołających o pomstę do nieba 
kłamstw i kupuje zachwalane środki, aże­
by „nic sobie nie mieć do wyrzucenia". 

U innych wiara cuda robi. Istota re­
klamy bowiem na suggestji polega, sug-
gestji mówionego, pisanego i drukowane­
go słowa. „Krzyczmy hidziom dość gło­
śno i dość często jakieś kłamstwo do u-
cha, a wpadną napewno w pułapkę". 

Nie można mimo to zaprzeczyć, że i 
rzeczy wartościowe i dobre 

potrzebują reklamy; 
Inaczejby się przed siłą kłamstwa — któ-
rem się rzeczy złe posługują — nie osta­
ły. Oto garść kłamstw z życia kupieckie­
go, teatralnego, towarzyskiego i polity­
cznego wziętych: 

„Stałe ceny". „Dostawca dworu". — 
„Wyprzedaż po zniżonych do połowy ce­
nach". „Codzień świeże ryby". „Przedsta 
wienie zaczyna się punktualnie o 8 godz." 
„Wolny wstęp dziś wyjątkowo wzbronio­
ny". „Nieustające oklaski". „Rozmowa z 
konduktorem tramwajów wzbroniona". 
„Tylko dla niepalących". „Minister podał 
się do dymisji ze względu na stan swego 
zdrowia". „Zabronione gry". „Prohibicyj-
na Ameryka" itp. 

Gdzieś niedawno wybuchł pożar w te­
atrze; garderoba stanęła również w pło­
mieniach. Gości teatralnych, którzy na 
szczięście z życiem uciekli, wezwano dc 
zameldowania poniesionych strat. Rezul­
tat: nigdy publiczność teatralna nie miała 
tak 

drogocennych toalet, 
jak owego krytycznego wieczoru właś­
nie. Jest to więcej niż kłamstwo copraw-
da, ale któżby się tego trzymał dosłow­
nie? Wiadomo przecież^ że w takich wy­
padkach najuczciwsi ludzie mają bardzo 
obszerne sumienie. 

Człowiek do wszystkiego łatwo na­
wyka. Przywykł więc i do tego, że go 
za nos wodzą i że on swym bliźnim 

tą samą monetą płaci, 
kłamie oraz jest okłamywany i przeważ­
nie ani jednego ani drugiego nie widzi. 

Kłamstwo jest obiegową monetą, któ­
rej w stosunkach z ludźmi tak samo jak 
„drobniaków" nieodzownie nam potrze­
ba. 

Szkoła tańca 
W. LIPIŃSKIEGO ' J E S S J K ^ 

Kursy popularne i grupy zamknięte. 
Wykłady dla młodzieży. Lekcje prywatne 
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lEBBOND. 

I 
. Statek powracał do Francji. Wśród 
Pogi panował nastrój wielkiego przygnę 
• W a . Pełniłem wtedy służbę jako pc-
JPcnik sanitariusza na statku-szpitalu, 

*óry wiózł blisko 2.000 chorych żołnie-
*y. ofiary wojny na Dalekim Wschodzie. 

Chociaż co dnia rzucano do morza 
ftoki zmarłych, wszystkie nasze sale 

•Witalne, nawet sypialnie, pełne były ko­
piących. 
[ Wielu z pośród nas napewno zwarjo-
fałoby, gdyby Opatrzność nie obdarzyła 

najbardziej sympatyczną zabawką, 
fta. tylko wyobrazić sobie można: ma-
Fkiemi małpkami z Azji. 
I Nad brzegiem jednej z rzek chińskich, 
! Wyjścia której stał nasz statek, w gęst­
winach drzew roiło się wprost od mnó-
Jwa tych zabawnych małpeczek: malut-
fch, mikroskopijnych, ot takich małpek 
Peszonkowych! Przy tern grzecznych, 
ręsołych, mądrych i strasznie zabaw­
ach. Każdy z nas wziął sobie taką jedną 
ł> kieszeni. Spała tam sobie najspokoj-

1 Gdy się je wypuściło z ukrycia, czło-
Fiek musiał się dobrze nabiegać, aby je 
Fapać z powrotem. Miały ochotę tylko 
fspfnać się na1 drzewa, a ponieważ drzew. 

na pokładzie nie było, więc harcowały po 
masztach i linach okrętowych. 

Ta raiła zabawa trwała aż do dnia, kie 
dy komendant statku wydał surowy roz­
kaz, że dla małych małpeczek niema miej 
sca na statku. Zdawało nam się w pierw­
szej chwili, że komendant nasz żartuje. 
Lecz ten tyran nie żartował nigdy. Każda 
małpka, znajdująca się na statku, skazana 
została na śmierć. 

Załoga przyjęła w milczeniu ten mor­
derczy rozkaz, tłumiąc wściekłość w ser­
cu. 

Najbardziej zły z nas wszystkich był 
marynarz Bonifacy. Był to mój najlepszy 
kolega \ przyjaciel: Korsykanin, który po 
wracał do swej ojczyzny, aby się ożenić. 
Małą małpeczkę chciał ofiarować swej na 
rzeczonej, jako prezent ślubny. 

— Bydlę, wściekłe bydlę — klął na 
komendanta — zapłaci mi drogo za moją 
małpę. 

Trzeba nadmienić, że komendant, któ­
ry uważał nas wszystkich za bandę opry-
szków, miał jednego tylko towarzysza, z 
którym zamieniał czasem ludzkie słowo: 
była to właśnie... małpa! 

Nie małpka z Azji, jak były nasze bie­
dne stworzenia wrzucone do morza, lecz 
czarna małpa z Afryki, duża, wielkości 
dwunastoletniego dziecka murzyńskiego. 
Zamieszkiwała w kabinie komendanta, 
spała w jego łóżku, jadła przy jego stole 
siedząc na dziecinnem krzesełku. Nazy­
wała się Ernestynka. 

Chociaż żyła w takiej poufałości ze 

swym panem, nie przyjęła jego złośliwo­
ści Bardzo to było poczciwe stworzenie. 
Wcale nie zarozumiałe,, bawiła się z na­
mi, zwykłymi marynarzami równie do­
brze, jak i z oficerami. Figlarz z mej był 
niepospolity. Niezrównana była w naśla­
dowaniu ludzi. Lepiej nawet robiła to, co 
zauważyła u kogo, od nas samych. Celo­
wała zwłaszcza w złodziejstwie: jednym 
ruchem ręki porywała scyzoryki, portmo 
netki, tabakierki, lusterka i uciekała szyb 
ko, zanosząc skradzione przedmioty swe­
mu panu. 

Oczywiście, mowy nie było, aby pójść 
się poskarżyć. Zawsze to ludzie nie miel: 
racji. Trzeba było znosić tyfanję małpy. 

Od tragicznej śmierci naszych kocha­
nych, biednych małpeczek, nikt z nas nie 
mógł znosić małpy komendanta. 

— Czekaj kochanie. Ja cię już ułaska­
wię — mruczał 1 Bonifacy. — Nie twoja 
wina Ernestynko, że dni twe są już poli­
czone. Zginie z własnych rąk! 

— Samobójstwo małpy? Fantazjujesz, 
mój kochamy! 

— Zobaczymy... — odpowiedział zim­
no Bonifacy. 

W niedzielę rano. przed Mszą św. Bo-
nifaci szedł właśnie do swej kajuty by się 
ogolić, gdy naraz spostrzegł na pokładzie 
Emestykę. Pokazał jej zdała banana, a 
małpa natychmiast poszła za nim. Boni­
facy dał jej banana i pozwolił jej zjeść go 
spokojnie. Następnie zasiadł przed lu­
strem i zaczął się golić. 

Ernestynka usiadła naprzeciw niego k 

obserwowała uważnie każdy jego ruch, 
wbijając je sobie w pamięć. 

A Bonifacy golił się powolf i systema­
tycznie, (pociągając starannie brzytwą po 
szyi i opierając ją szczególnie na jabłku 
Adama... A potem, skończywszy się golić, 
położył brzytwę obok siebie na stoliku. 

Nieuniknione stało się... 
Małpa pochwyciła brzytwę, skorzy­

stawszy z tego, że Bonifacy się odwrócił 
i jak* apasz, który ukradł brylant, pobiegła 
ze swą zdobyczą do pokoju komendanta. 

Komendant statku właśnie się kąpał. 
Ernestynka wdrapała się na stolik toale­
towy i nrzed lustrem zaczęła się golić... 

Lecz już za pierwszym pociągnięciem 
przecięła sobie gardło... 

Gdy komendant wszedł do pokoju, za­
stał małpę na swem legowisku w stru­
mieniu krwi... W dwie godziny później 
biedne izwierzę zdechło... 

Oczekiwaliśmy wszyscy wielkiej a-
wantury i piorunowania ze strony komen­
danta... Lecz omyliliśmy się... Komendant 
był zupełnie spokojny i nie powiedział 
ani jednego słowa. 

Czyż podejrzewał, że załoga statku 
zemściła sie na Emestynce za śmierć ma­
łych malinek? Nie wiem. Lecz zauwa­
żyłem tylko, że ten żelazny człowiek, któ­
ry co dnia patrzył bez-zmrużenia powiek 
na wyrzucanie zwłok ludzkich do morza, 
gdy spuszczano w odmęty Oceanu ciało 
biednej Emestynkl, płakał jrfc małe dzie­
cko... 

- :o:-
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Salomonowy wyrok sędziego amerykańskiego. 

Bogaty mąż córki kucharki. 
Incydent na weselu. 

W Los Angelos rozegrał sie niedawno 
Ciekawy proces, którego bohaterem byl 
Charles Chaplin, sławmy 

król srebrnego ekranu. 
Tym razem nie chodziło o sprawę rozwo­
dową, lecz o proces, wytoczony przez 
Chaplina innemu komikowi. Charlesowil 
Amadorowi. 

Amador produkował sie bow lem w zna 
nem ubraniu Chapltaa: w długich, szero­
kich pan talon ach, czarnym kusym fraczku, 
twardym meloniku i ogromnych. 

przydeptanych bucikach. 
Chaplin uważa, 'ż posługiwanie s'ę rym 
strojem, który niejako zrósł sle z jego 
osobą i posiada popularność światową, 
jest zwyczajnym plagiatem 1 wymaga kro 
ków sądowych. To też zaskarży! rywala 
o naśladownictwo. / 

Sędzia byl w położeniu bardzo rrud-
nem. Obaj przeciwnicy byli zastępowani 
przez wybitnych I znakomitych adwoka­
tów, którzy nte żałowali starań. 

aby zadowolić swoich klientów. 
I tak obrońca Chaplina dowodził, *ż 

kostjum Chaplina jest niewątpliwie jego 
własnością, a ten, który go naśladuje, Jest 
poprostu winnym zbrodni kradzieży. Jako 
okoliczność obciążającą podał ten obroń­
ca, Iż Amador n*e poprzestając na kopio­
waniu samego kostjumu. starał sle t ó w -
nleż swej twarzy nadać podobieństwo do 
Chaplina przez odpowiednie 

przy strzyżenie wąsów. 
Natom'ast adwokat Amadora twierdził. 

Iź strój Chaplina nie Jest bynajmniej jego, 
wynalazkiem, gdyż każdy włóczęga ubie­
ra sie w podobny sposób. Co zaś tyczy 
sie wąsów — to Amador szedł za ogólną 
modą. a nie za <Chapl«nem. Jeśli zaś p. 
Amador w grze swojej przypomina swego 
wielkiego Tywala. to przynosi mu w tej 
okoliczności tylko zaszczyt i świadczy po 
chlebnie o 

Jego zdolnościach artystycznych. 
A wiec wszelkie zarzuty Chaplina ' jego 
obrońcy są zupełnie nieuzasadnione. 

Kilkanaście różnych 
nazwisk— 

jeden złodziej. 
Ujęcie międzynarodowego 

szczura hotelowego. 
Jeszcze w r. 1921 w jednej z wil l i w 

Mentorcie, zamieszkałej tam, zamożnej 
rentjerce p. Dencet, eginęła cenna biżu­
teria, którą niebacznie pozostawiła na 
stole w swym pokoju. Straitę swą p. Den­
cet . . 

oceniła na 1 miljon złotych.. 
W tym samym czasie willę tę, zamie­

szkałą wyłącznie przez przybyłych gośc\ 
opuścił nagle jakiś pan, zapisany w książ­
ce, jako Filip Mansilia Fernandez, na pod­
stawie paszportu wydanego przez konsu­
lat hiszpański w Casablance. 

Przeprowadzone dochodzenie stwier­
dziło, że kradzieży cennej biżwtarjl dopu­
ścił się właśnie ów osobnik, Fernandez. 
Sprawa poszła do sądu w Nicei, który go 
skazał 

zaocznie na 5 lat wlezienia. 
Wyrok jednak trudno było wykonać, gdyż 
przestępca zginął jak kamień w wodzie. 

Dopiero po 6 latach, przed kilku dnia­
mi, policja paTyska zdołała wpaść na je­
go ślad, akurat, kiedy udało mu się zdo­
być dokumenty, opiewające na jego praw 
dziwę nazwisko: 

Ramon Coli. 
Jednocześnie stwierdzono, że przesTęp-

ca ten był już skazywany we Francji, ja­
ko Manuel Domingo z Malagi, Filip Mi­
chel z Madrytu, Rognoli Requesen z Wa­
lencji, Salv»tor de Sylve sz Argentyny, Fi­
lip Raynauh z Casablanci i Inamor Zeui-
ifcran z Barcelony. 

Przed kilku dniami policja paryska 
stwierdziła, że 

międzynarodowy złodziej 
znajduje sJe w Biarritz. Udali sie tam 'po­
licjanci ! w miejscowem kasynie znaleźli 
osobnika o podobnym rysopisie. Po dłu­
giej dyskusji okazał on swój dowód oso­
bisty, opiewający na nazwisko Romano 
Huguef, urodzonego w Barcelonie. Do­
wód, oczywiście. 

Ojcami sie sfałszowany. 
Nieobecnego .szczura hotelowego, który 
ma na swem sumieniu wiele kradzieży, 
aresztowano. 

Po dłuższej rozprawie sędzia rozstrzy­
gnął konflikt na korzyść Charlesa Chapli­
na. Przytcm wydał taki salomonowy wy­
rok: Oskarżony posiada zupełną swobo­
dę noszenia owego sławnego kostjumu na 
ulicy lub w domu. Natomiast nie wolno 
mu go nosić 

podczas zdjęć filmowych, 
gdyż test to naruszenie cudzei własności. 
Ponadto oskarżony ma ponieść koszta 
procesu oraz zapłacić 5000 dolarów kary. 

P. Mester Amador z uśmiechem przy­
jął ten wyrok i opuścił sale w towarzy­
stwie swego przedsiębiorcy filmowego, 
który chętnie przebolał stratę owych kilku 
tysięcy dolarów, gdyż na filmie z fałszy­
wym Chaplinem 

zarobił znacznie więcej. 

W zeszłym tygodnra odbyła się w Me­
diolanie uroczystość weselna, o której nie-
tylko rozgłosiły szeroko dzienniki miej­
scowe, ale nawet prasa nowojorska. 
Mriiiei wlęcj przed rokiem dwudziestopa­
roletni, jedyny syn milionera nowojorskie 
go, bankiera Jamesa Stitlmana, poznał 
podczas pobytu w letniej rezydencji ro­
dziców w Kanadzie, Lenę Wilson, 

służącą z mleczarni 
i zakochał się w niej tak, Iż postanowił' 
zakończyć ten romans małżeństwem. 

Zanfrni jednak doszło ono do skutku, 
rozegrał się diramat w rodzinie. Państwo 
Stiillirnau rozwiedli się. Ojciec Jamesa 
opierał się podobnemu małżeństwu, matka 
zaś stanęła odrazu po jego stronie, sta­
wiając .tylko warunek, aby mis Lena prze-

Krateczki sądowe. 

*- I 

Noc błagania 
Skoro dwóje ludzi wstąpi w związki 

małżeńskie, winni zamieszkać z sobą 
wspólnie. Niema wprawdzie takiego pra­
wa, któreby przymusowo łączyło z sobą 
małżonków w pomieszkaniu wspólnerh, 
pobyt jednak dozgonny pod jednym da­
chem wynika z same] definicji małżeń­
stwa: jest to związek trwały, zawarty w 
celu wspólnego pożycia. 

Ody małżonkowie pragną mieszkać 
osobno, nikt temu przeszkodzić nie mo­
że. Jest to jednak zjawisko anormalne — 
taki rozdział współżycia. Odpowiednie 
przepisy prawa małżeńskiego opiewają 
wprawdzie, jż żona ma prawo do alimen­
tacji, do używania nazwiska męża, za­
mieszkiwania pod wspólnym dachem. — 
Żadną miarą zaś nte można kwestiono­
wać spraw męża co do wspólnego zamie­
szkiwania *z toną. — Zycie jednak urąga 
wszelkim przepisom prawnym. Zdarzają 
sie rzeczy takie, że aż włosy dęba na gło­
wie stają. 

CZCICIEL BACHUSA. 
Pan Wincenty Kacprzak, zamieszkały, 

powiedzmy, na Chojnach, od lat wielu 
żył w niezgodzie z magnifiką swą, Teo­
dozją. Coprawda. winę w tym wypadku 
ponosi on sam, tego mi się w żywe oczy 
nawet .nie wyprze. Mieć bowiem żonę 
młodą, przystojną i zaniedbywać ją dla 
kieliszka! Te, to nie ładnie. Nie dziwię 
sie tedy pani Teodozji, że była zła na mę­
ża. Coprawda w złości swej posunęła sie 
cokolwiek zadaleko, ale o tern potem. 

Tak więc pan Wincenty upijał się i to 
stale. Każdą chwilę wolną spędzał w 
szynku. A żona nudziła się. Przyjdzie wie 
czór długi, siedzi sama, samiuteńka... 
chciałoby się porozmawiać z mężem, łub 
do kina pójść. 

Mąż zaś w knajpie pieniądze przepija, 
przychodzi o północy dopiero, spity, jak 
nteboskie stworzenie, wali obcasami we 
drzwi, awanturuje się, wreszcie pada w 
ubraniu jak kłoda na łóżko i śpi do rana 
chrapiąc tak, że aż sie dom cały trzęsie 
w posadach. I jak tu żyć z takim człowie­
kiem? 

I oto pewnego dnia pani Teodozja, cór 
ka rosyjskiego „rewirowego", niewiasta 
z temperamentem oświadczyła mężowi, 

k do mii 
pod drzwiami. 

że więcej z nim żyć nie będzie, tembar-
dziej, że znalazł ślę ktoś, co z pewnością 
inaczej traktować ją będzie. 

Pan Wincenty, który w gruncie rze­
czy szczerze żonę kochał, nie potrakto­
wał serjo tych słów. Sądzoncm mu jed­
nak było przekonać się że, połowica nie 
żartuje. 

JAK PIES POD DRZWIAMI. 
Wrócił pewnej nocy pijany, jak zwy­

kle do domu. Puka do drzwi nikt nie od­
powiada. Zaczyna tłuc w nie obcasami — 
cisza. Wreszcie wali i nogami i pięśćmi, 
aż sie cały dom obudził. Z poza drzwi 
rozległ sie głos: 

— Idż sobie precz! nte wpuszczę cle 
do mieszkania, bo żyć z tobą nie chcę! 

Zaczął pan Wincenty prosić, błagać, 
nic nie pomaga! Pani Teodozja była nieu­
błagana. Zmęczył się wreszcie nieborak 
i usnął pode drzwiami na podłodze. 

I tak odtąd ponawiało się codzień. — 
Gdy pan Wincenty wracał do domu, żo­
na nie puszczała go i to nie tylko wtedy, 
gdy był pijany. Ze jednak był charakteru 
łagodnego, nie awanturował się, jeno pro­
sił. 

Zona była głucha na łzy i błagania. 
Sąsiedzi obserwowali to wszystko, aż 

nareszcie oburzenie w nich wezbrało. — 
Słyszane to rzeczy męża swego, choćby 
i pijaka, tak postponować? — Oburzenie 
było tern większe, Iż stało sle publiczną 
tajemnicą domu przy ulicy Spornej 17, że 
p. Teodozja ma kochanka. 

Zbuntowały się tedy sąsftsdki p. Kac­
przaka. Za ich poradą zaskarżył żonę do 
sądu. 

Niezwykle charakterystyczną tę spra­
wę rozpatrywał pan sędzia pokoju I-go 
okręgu Zaborowski w dniu wczorajszym 
i orzekł: że żona nie ma prawa nie wpu­
szczać męża do mieszkania do czasu, póki 
nie nastąpił prawidłowy rozwód, względ­
nie separacja. 0 ile zaś p. Teodozja prak­
tykować będzie w dalszym ciągu niewpu-
szczanie męża do mieszkania, podlegnie 
surowej karze. 

Ciekawa rzecz, czy p. Kacprzakowa 
zastosuje się do orzeczenia sądu. Wartp-
by się dowiedzieć. 

Sa-wicz. 

była cały rok w Nowym Yorku, 2 ^ e 

przez ten czas kształconoby ją, ucząc 
manier eleganckiego świata. ^ 

Po upływie tego czasu odbył się *~ 
rzeczywiście ślub, na którym ze strow 
pana młodego zgromadziła się bogata r°* 
dżina Stfllmanów, % wyjąlkiem ojca P ^ * 
młodego, ze strony zaś pany młodej P^y 
byli jej krewni, włościanie z ferm o*0' 
licznych oraz matka mis Leny, która 
przez szereg lat służyła « SjiMnianów'13 

kucharkę. . 
Ceremonia zaślubin odbyła się p r ^ S 

ffarzu ustawionym prowizorycznie w * 
drzew wielkiego parku rezydencji, . 

przy udziale aż pięciu duchownych-
Na cześć szkockiego pochodzenia Vf®r. 
Wilson popisywał się zespół 35 koofl* 
rzy, a zaproszeni włościanie, przewal 
okoliczni drwale szkoccy, odtańczyli «i* 
rodowy taniec. _ 

Przyjęcie było, rozumie się, ta^le* 
skie. izostało jednak zakłócone tragicz'^ 
incydentem. W chwili, gdy panna rn«* 
rozpoczęła, stosując się również do 
rego obyczaju szkockiego, krajanie i ^ 
dzlelanie między gości tradycyjnego K

£ 
łącza weselnego, trzech obecnych na 
czystości fotografów, towarzysza^ 
dziennikarzom nowojorskimi, skiciro** ' 
na nią i .gości otwarte aparaty. W ó w # t 
pani Stiillman wpadła w gniew i z okf« J 
kfem — „to uroczystość rodzinna —' 0 

przyjaciół, nie dla fotografów!" 
spOliczkowała najbliżej stojącego °& 

ratora, ^ 
dwom innym zaś rozbijana głowachf5 
Kalerzy, tak, że cała „jwasa" rzuciła sic 
popłochu do ucieczki. 

Natychmiast po ślubie młodzi pań*'™ 
Stillman wyjechali w .podróż na/* 
świata. -Ji 
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Dziwak czy człowiek chory* 

Opinja publiczna została niedawno 
alarmowana tajemniczym zntknie^J 
znanego kupca paryskiego, An 
Friesera. Zamożny kupiec, 

ojciec trojga dzieci 
zniknął bez śladu. Nasunęło się oczr; 

•ście przypuszczenie, Iż Frieset padł ofl' 
zbrodni. Rozpoczęto gorliwe śledztw^ 

Tymczasem onegdaj nadszedł od 
Frieseta list, w którym jej mąż pisze: 

„Nie szukajcie mnie napróżno. pc 
nowiłem 

prowadzić żyde samotnicze 
1 ukryłem się tak dobrze, że mnie nie' 
dziecię. Nie byłbym do Ciebie pisaŁ 
wiem doskonale, Iż moja obecność \ 
nieobecność jest cl najzupełniej obojcjj 
Ale nie chcę, aby myślano, że z mon 
zniknięciem łączy się jakaś zbrodnia. ''J. 
ję, lecz zdała od rodziny i znajonOT 
Zapewniłem Cl byt, a więc nie mam *T 
bec Ciebie wyrzutów sumienia. Mój *H 
sfem nerwowy 

wymaga odpoczynku. . 
A więc jeszcze raz proszę, dajcie mi I 
kój". 

List ten wywołał wielkie poruszei,IB 

Zona kupca przypuszcza, iż autorem « 
stu jest rzeczywiście ,mąż, który w os^J 
nich czasach izwbienił się bardzo 1 oka^l 
wał 

wielkie zdenerwowanie. 
List nosił pieczątkę paryską. Młmo. 

policja stanowczo nie może ustalić, g<W 
oryginalny człowiek przebywa. 

Energiczna kampanja 
przeciwko wybrykom 
mody amerykańskiej. 

W czasach ostatnich moda męska Y&m 
tuje się równie bogato i rozmaicie, ink d*1 
ska. Ustawicznie sle zmienia lace 

fasony ubrań i płaszczów 
i oryginalne kształty kapeluszy, coraz 1 
inne buciki i połbuc%i zmuszają etegan 
do ciągłych odwiedzin u krawca, kapen 
sznika ' szewca. 

Ten prąd mody męskiej płynie z k(Ą 
ryki , gdzie wzbogacone DOdczas w o m 
światowej społeczeństwo może i chce m 
lc wydawać na rozmaite , kaprysy rm™? 

W zw'ązku z tem powstała obecnie J 
Londynie, który dotychczas był dla ijfl 
dy męskiej tem, esem Paryż dla damsKn 
— gwałtowna i energiczna kampanja 

przeciwko wybrykom amerykańskh*] 
Hasło do tej kampanji dał ks. Walii, któji 
w dziedzinie mody uchodź za autoryn 

Pziei 

Żało 
i 
• 

ś m E e r 

U 

W dniu w< 
• Cił się stary, 

w s 

|!'. Siadywał 1 
1 katorom smęt 
sto sypały się 
wzruszeni nie 

•dem grajka n 
dem wielkim 

i\ czy wszy gre 
podwórza. N 
blej 41, skrzy 
czął się dziwu 

. Padły mu iz u 
mię; na nie u 
ciała 

"Nieprzytomne 
• cfa odwiózł li 
ratunkowego 
odzyskawszy 

iin 
Zgon jak wy l 

i nastąpił wsku 
zwiska podwć 
no. 

Kim 
K i l i 

Wyn 
Pikantna 1 di 
grzeiznlcy, k 

w a.p 
W rolach fi 
wirtuozów a 

VJ 
i alubieniec 

W s p a n i a ł a 
1 poby t pa 

P< 

Uwaga: C n y 
w dni powi 

Balkon (r. 70, 
•ce 60, II 40. II 

•Pasi.-partout1 

BLASCO IBA 

Przel 

Toledo nie 
nić, czy martv 

— Wasza 
strój... • 

i«- Z jaką ( 
— Z Infant 

grała siedem 
nadesłano z W 
łać wydatkom 

— To ta c 
a la cowboy?. 
tej./„Tamtą" i 
uderzyła go jt 
kiej damy. 

— Wasza 
Marcos — to 

Cisza żaleg 
ki po złapaniu 
pośpieszył doi 

— Jest bai 
Sprawia sukie 
sfę nawet, że r 
ry żołnerz lega 
niej wdzięczne 



rTr. 

arki. 
wym Yorku, 
onoby ją, ucząc 
Aiego świata. i 
czasu odbył sie tez I 
którym ze strony I 

dziła się bogata *°* 
wyjątkiem ojca pana 

i£ pany młodej P'
z

? 
ścianie z ferm ofc°' 
a mis Leny, która 
rta « Słttna-iów«» 

i odbyła się przy <*,' 
>wfzoryczriiie 
u rezydencji, 
Chi duchownych1, 
pochodzenia pamp 

f ze&pół 35 koba*" 
iściartie, przewai"15 

•ccy, odtańczyli «*' 

Nr. 219 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"-dnia 17 września 1927 roktr. Str. 5 

Dzień v £odzi. Czekoladki z drogiej bombonierki. 
Uciekinierzy z pod Łasku. 
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Żałosne melodje 
skrzypka. 

śmierć podwórzowego 
koncertanta. 

I W dniu wczorajszym na Bałutach krę-
•ctt się stary, 

wynędzniały grajek. 
R Siadywał na studniach i wygrywał lo­
katorom smętne melodje, a wówczas gę­
sto sypały się datki. Mieszkańcy domów^ 
wzruszeni nfetylko samą grą, ile wyglaT" 

'dem grajka nie szczędzili grosza. Z tru­
dem wielkim podnosił pieniądze i skoń­
czywszy gre przechodził do następnego 
Podwórza. Na dziedzińcu przy ulicy Ża­
biej 41, skrzypek skończywszy pleśni za­
czął się dziwnie słaniać. Skrzypki wy­
padły mu K rąk. Opadły z jękiem na zie­
mię ; na nie upadł całym ciężarem swego 
ciała 

Ich właściciel. 
Nieprzytomnego, ze słabeml oznakami ży 
•cła odwiózł lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego do Zbloml, gdzie grajek nie 
odzyskawszy przytomności 

umarł nad ranem. 
Zgon jak wykazały oględziny lekarskie 
nastąpił wskutek anewTyzmu serca. Na­
zwiska podwórzowego grajka nie ustalo­
no. 

Kino RESURSA 
m K l l l ń . k ł o g o Nr. 123. m 

— DZIŚ -

Wynajęta Zona 
Pikantna i drastyczna hlstorja poskromiona) 
grzesznicy, kobiety, która tyla x mętem 

w separac|t od stołu i łoza. 
W rolach głównych: para znakomitych 
wirtuozów ekranu, przepiękna I' urocza 

V I R G I N I A V A L L I 
I ulubieniec kobiet P A T O M A L L E Y . 

Nad program; • i " 
W s p a n i a ł a k o m e d j a w 2-ch a k t a c h 
1 poby t pana Prezydenta Rep l l te j 

Polsk ie j w Ł o d z i . 

Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i lwięta. 
w dni powszednie I Balkon 80 gr., I m. 70. 

Balkon gr. 70, I miej- I „ , n . . . 
sce 60, I I 40, III 30 gr. I 1 1 m" 5 0 1 1 1 m - 4 0 *r" 

•Passe-partout w niedziele i święta nieważne.. 

Onegdaj wieczorem uwagę policjanta 
będącego w Miejskim Kinematografie 0-
światowym, zwróciło dwóch 15-letnich 
chłopców, którzy/siedząc w poczekalni 
zajadali czekoladki z drogiej bombonierki. 
Policjant zaczął obu chłopców obserwo­
wać. Po chwili jeden E młodszych kino­
manów podszedł do kasy, a kiedy wydo­
był portfel ukazał się oczom policjanta 
gruby zwitek samych 20-zło.towych ban­
knotów. Będąc pewny, że ma do czynie­
nia ze złodzieiem stróż bezpieczeństwa pu 
blfczncgo podszedł do chłopców, cl jed­

nak poczuli pismo nosem 1 uciekli na ulicę, 
gdzie wskoczyli do 'tramwaju. Posterun­
kowy udał się za nimf następnym tram­
wajem i nie spuszczając chłopców z oka 
dojechał do ulicy Piotrkowskiej, gdzie 
udało mu sfę 

zbiegów zatrzymać. 
Odprowadzeni do komisariatu wykrę­

cali się jak mogli, wkońcu jednak przy­
znał; się. że pieniądze skradli rodzicom. 
Byl i to Stanisław i Zenon Ruclńscy, za­
mieszkali w jednei z wiosek pod Łaskiem. 
Chłopców odwieziono do domu. 

Głowa oblepiona masłem. 
Oszust w wiejskie/ sukmanie. 

W dniu wczorajszym na Zielonym ryn 
ku wyda/rzył się przykry wypadek. Wła­
dysław Smilak, wieśniak, zamieszkały w 
Czerwonicach. pod Lutomierskiem 

sprzedawał nabiał 
na wozie. Jedna z kupujących skoszto­
wawszy masło, oświadczyła, że jest nie­
świeże. Wówczas Smilak podał drugą o-
sełke masła, o której kupująca wydała 
krótka oplnję: fałszowane. 

Podrażniony.kmiotek wyrwał z rak ku 
puiocei masło i rzucił jej w twarz. Kiedy 
kobieta zaczęła ocierać 

oblepioną masłem głowę 

zeskoczył z wozu f podbiegłszy do kobie­
ty zaczął ją bić pięściami., Inni kupujący 
widząc to obezwładnili cznipumnego chło­
pa 1 zawezwali polfcjanła. 

Smilak. poszkodowana kobieta i świad 
kowie zajścia udali się do komisariatu, 
gdzie przeprowadzono dochodzenie. Ra­
cję przyznano poszkodowanej. Masło by­
ło gorzkie i stare i nie nadawało się do 
użytku. Stwierdzono również, że Smilak 
dla zamydlenia oczu kupującym kawały 
starego masła oblepiał warstwami świe­
żego. Pociągnięto go dp surowej odpo­
wiedzialności. 

Napastnik z grubą laską. 
Mieszkańcy drewnianego 

domku. 
Gustaw Bletner, zamieszkały przy uli­

cy Oblęgorskiej 54 nienawidził sąsiada Te 
ofila Michalczyka. Dawniej cl dwaj loka­
torzy drewnianego domku 

żyli ze sobą w zgodzie. 
Dotknięty jakąś obelgą Michalczyk zer­
wał stosunki z Bletnerem. który nie sta­
rał sie go nawet przeprosić, a nawet my­
ślał o zemście. 

Spokojny Michalczyk unftal wszelkich 
awantur, rozdrażniając tern bardziej Ble­
tnera. W dniu wczorajszym przechodzący 
pod oknem Bletnera Michalczyk został 

oblany umyślnie woda. 
Na wszczętą z tego powodu awanturę, 
Bletner wyskoczył z mieszkania i z gru­
bą laską rzucił się naMichalezyka. zadając 
mu szereg uderzeń w głowę. Kiedy Michał 
czyk upadł na zfemię i stracił przytomność 
mściwy Bletner z całym spokojem 

powrócił do mieszkania. 
Michalczykowi udzielił pomocy lekarz 

pogotowia Kasy Chorych. Bletnera pocią­
gnięto do odpowiedzialności sadowej. 

rogu dumał pijak.. 
Amator nocnych eskapad. 

Stanisław KwapińtskJ, majster szeweki, 
zamieszkały na Widzewie przy ulicy Ro-
klcińskiej 11. lubił 

nocne eskapady. 
Chęć szukania przygód była w nim wiel­
ka. Nocne wędrówki odbywał w stanie 
nietrzeźwym, bowiem był zdania, że spa­
cer taki z nfezaprószouą głową pozbawio­
ny jest wszelkiego uroku. W dniu wczo­
rajszym Kwapiński w świetnym humorze 
ruszył na miasto. Około północy mieszka-
mlec Widzewa znalazł się aż przy zbiegu 
ulicy Lipowej 1 6-go Sierpnia. 

Stanął na rogu 1 zaczął dumać... W tym 
czasie ulicą przechodziło kilku osobników, 
Wtórym Kwapifrskf zaczął się przyglądać. 

Nie podobało sic to nieznajomym. 
1 przybrawszy groźne miny. podbiegli do 
pijanego Kwapińsbiego i zaczęli go b'ć ja-
kiemiś tępemł narzędziami. Napadnięty 
szewczyna wszczął alarm. Napastnicy za­
dali mu jeszcze kilka 

uderzeń w głowę 
i zbfegli. 

Pokaleczony Kwapiński udał się na 

stację pogotwia ratunkowego gdz'e mu 
udzielono pomocy. Zawiadomiona o bójce 
policja poszukuje sprawców. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 
Od wtorku dnia 13 do niedzieli 18 b. m. 
włącznie arcydzieło filmowe ze złotej 

serii wytwórni Paramonnl p. t. 

N i e k ł a m " 
(Urojon. mlł|ony) 

W rolach główn. słynni artyści: Ajrnes 
Ayrea. M. V a I c o n y i i P a t 0 ' M a l l « y . 

Ceny miejsc: W dnie powszednie aa 
wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 de 3 po południu 

I m.óO^gr. H m . 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od (,odz. I 
po poł. I m. 80 gr. II m. 40 gr. III m. gr. 3o 

Suta uczta bezrobotnego solenizanta. 
Nieproszeni goście. 

W dniu wczorajszym Nikodem Suwal­
ski, bezrobotny, zamieszkały przy ulicy 
Hrabiowskiej 29, chcąc godnie uczcić 

dzień swoich imienin 
zaprosif większe grono znajomych na Imię 
tiinowa ucztę. Zaproszeni zdziwili się nie­
zmiernie bowiem znana była im nędza so­
lenizanta, nde chcąc go wszakże zrażać 
przybyli gremialnie. 

Wemałe było również zdziwienie go­
ści, kiedy na stoie ujrzeli wódki, likiery, 1 

wina lekkie dla dam. 

Zawrzała zabawa. Oośc'e pili, jedli i 
tańczyli. Sute imieniny bezrobotnego za­
kończyły się smutnym incydentem. W 
pewnej chwili w mieszkaniu Suwalskiego 

zjawiła sie policja. 
Okazało sfę. że wódki i potrawy pocho­
dziły z kradzieży, której dopuścił się sole­
nizant w jednem ze składów win i wódek. 

Koledzy speszeni wldokfem granato­
wych mundurów opuścili mieszkanie Su­
walskiego. Solenizanta osadzono w wię­
zieniu. 

BLASCO IBANEZ. 25) 

Powieść. 
Przekład autoryzowany. 

Toledo nie wiedział ,czy ma się pysz­
nić, czy martwić tą oceną księcia. 

— Wasza Wysokość, zawsze lubiłem 
strój... 

— Z jaką damą rozmawiałeś?... 
— Z Infantką. Opowiadał mi, że prze­

grała siedem tysięcy franków, które jej 
nadesłano z Włoch, że nie może już podo­
łać wydatkom swoim i że... 

— To ta chuda, z dużym kapeluszem 
a la cowboy?... Nie, nie ta. Mówię o tam­
tej. „Tamtą" widział tylko z pleców, ale 
uderzyła go jej smukłość i wygląd wiel­
kiej damy. 

— Wasza Wysokość — wybąkał don 
Marcos — to księżna de Lisie. 

Cisza zaległa. Jakby szukając wymów 
ki po złapaniu go na gorącym uczynku, 
pośpieszył dodać: 

**• Jest bardzo dobra dla Infantki. — 
Sprawia sukienki jej dzieciom: zdaje mi 
się nawet, że pożycza jej bieliznę. Ja, sta­
ry żołnerz legalista, mogę tylko żywić dla 
niej wdzięczność, bo Infantka, to przecie 

córka królewska i siostrzenica Ś-go Fer­
dynanda... 
Michał powstrzymał go gestem. — Nie 

chchiał słuchać więcej. Zwrócił się do Ca­
stro. I jego widział rozmawiającego z ja­
kąś paniią przed wejściem do Kasyna. 

— To jest „generałowa" — odpowie­
dział Castro. Ale tp tylko przyjacielski 
przydomek. Zdaje się, źe to księżna tak 
ją przezwała, gdyż są w wielkiej przyja­
źni. Jest generałową tak, jak niektórzy 
pułkownikami... 

Don Marcos nie podniósł tej aluzji. At­
tilio był tego wieczoru w złym humorze. 
Musiał przegrać sporo. 

— Nazywają ją tak z racji jej usposo­
bienia nieco męskiego i szorstkiego. Na­
prawdę nosi imię Kloryndy. Nie znoszą 
się z Alicją, a nie mogą żyć bez siebie. — 
Kłócą się, pbmawiają nawzajem, a potem 
znów siebie szukają: „Jak się masz, mój 
aniołku? Czy nie masz żalu do mnie, mo­
je serce?" 

Książę uśmiechnął sic, widząc jak na­
śladuje ruchy i akcent obu pań. 

— Kloryndą jest południową Amery­
kanką i wdową po Francuzie. Bogatą nie 
jest, ale zamożna. Mam wrażenie, że le­
piej sobie radzi, niźli książę. To kobieta z 
głową! 

Umilkł na chwilę. \ 
— Dziś po raz pierwszy rozmawiali­

śmy tak długo. Czy wiesz, o co mię naj­
pierw zapytywała? Dlaczego nie jestem 
na froncie. Darmo jej tłumaczyłem, że je­
stem neutralny i że wojna mię nie obcho­
dz i „Byłabym żołnierzem, gdybym była 
mężczyzną" — odpowiadała mi na to. — 
I gdybyś widział jej wzrok, gdy to mó­
w i " ! 

Lubimow uśmiechnął się pogardliwie. 
— Ilekroć z nią mówię — ciągnął da­

lej jego przyjaciel czuję się zniechęco­
ny chłodem, jaki usiłuje wprowadzić w 
naszych stosunkach. A przecież dziś po­
winienem być wesoły. Od miesięcy ca­
łych nie miałem takiej sceny. Orałem i 
patrz! Oto 17.000 franków! Doszedłem 
do 26.000. Prawdziwe szczęście zrozpa­
czonego kochanka lub nieszczęśliwego 
męża!... A jednak nie jestem rad!.„ 

4 — A więc, Attilio, ta herod-baba, o 
głosie melodyjnym wzrusza cię — ozwał 
się książę tonem wyrzutu. Wierzysz w 
miłość jak' sztubak! 

Castro przybrał fon zimny i wojowni­
czy. Książę mógł. myśleć o nim co chciał, 
ale nazywać tę kobietę herod-babą!... Ja­
kiem prawem? Ukrył niemniej prawdzi­
wą przyczynę swego niezadowolenia i u-
dał. że obeszła go Wzmianka o jego łat­
wowierności, 

— Nie wierzę niczemu! Wszystko jest 
kłamstwem. Ale to nie racja. ahv +.yć jak 

kamień lub drzewo. Potrzeba mi iluzyj 
miłych, które aż do śmierci będą mię ko­
łysać. Dziś, gdy wygrywałem, myślałem 
o „generałowej", a myślałem z prawdzi­
wą nienawiścią i chęcią szaloną zemszczę 
nia się na niej. Chciałem wygrać 100.000 
franków. (Kto wie, może ja wygram je­
szcze?). Gdybym je miał, kupiłbym, wy­
chodząc z Kasyna, sznur pereł i posłał­
bym go jej z anonimową kartką, takiej tre 
ści mniej więcej: „ W dowód antypatj. 
człowieka godnego pogardy i nieużytecz­
nego nikomu". 

i — Ależ, cóż ty znajdujesz w miłości? 
— spytał Michał. Przecież musisz wie­
dzieć, czem jest istotnie. Wszystkie ilu­
zje młodzieniaszków, wszystkie uniesie­
nia poetów są krętem! drogami, wiodace-
mi do jednego celu: aktu cielesnego. Czy 
monotonja jego nie przeraża cię? 

Głos księcia przybrał intonację posę­
pną, jakby pochodził z ruin całego jego 
życia. Setkami spotykał kobiety, które na 
swej drodze budzą wybuchy pragnień. — 
Opór kobiecy był dla niego rzeczą nie­
znaną. Raczej one same dążyły ku niemu 
spontanicznie. Wszystkie były Jednakie! 
Rozumiał złudzenie u tych, którzy podzi­
wiali zdaleka to, czego nie mogli osiąg­
nąć. Przeszkody budziły ich niecierpli­
wość. Lecz niestety! nic już nie mogło 
budzić jego zainteresowania. • 
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CISZA PRZED BURZ 
Na marginesie dnia bieżącego. 

Niedługo rozlegną się dźwięki surm partyjnych. 
Od wyborów dzieli nas jeszcze okres 

trzech tygodni, to też cisza, rzadko prze­
rywana, panuje jeszcze na froncie wybór 
•czym. 

Odzie niegdzie odbywa się już wiec ja-
kowyś, jakieś „zebranie przedwyborcze", 
jakiś „miting" tej — owej partji lub zrze­
szenia, aliści są to tylko maić, jeszcze 
nieznaczne płomyki, po których słabo mo 
źnaby wnioskować o rozmiarach tego o-
gnia, 
jaki zapłonie tuż przed 9-ym października. 

OBWODOWE KOMISJE WYBORCZE. 
Obwodowe komisje wyborcze zaczę­

ły już urzędować w dniu wczorajszym, 
ale — pusto i głucho jeszcze w lokalach. 
Członkowie, z przewodniczącymi na cze­
le, siedzą i nudzą sle, przeglądając od nie­
chcenia listy wyborców — wobec braku 
tychże wyborców, którzy sami przeglą­
dać je powinnl-by... 

Tu i owdzie jeno zjawia się jakiś ad­
ministrator domu. aby sprawdzić, czy na 
liście figurują wszyscy lokatorzy jego ka­
mienicy. 

Ale pobudką do tego jest, bynajmniej, 
jeszcze nie nadmiar aktywności „polity­
cznej", tylko raczej... obawa, czy aby nie 
zapomniał tam podać kogoś, któryby póź­
niej — będąc z racji nieuwagi rządcy po­
zbawiony głosu — zrobił mu za to pie­
kielną awanturę... 

SURMY PARTYJNE JESZCZE NIE 
ODEZWAŁY SIĘ NA DOBRE. 

Prawda — gdzieś tam były już nawet 
małe „twarzobicia" wiecowe, ale — toć 
to tylko słabe przygrywki do tej uwertu­
ry, która dopiero się rozlegnie... NaOgół 
„szerokie sfery" jeszcze nie zaintereso­
wały sie na serjo wyborami, bo też jesz­
cze zbyt słabo rozlegają się dźwięki 
surm partyjnych — jeszcze nie przemó­
wiono „od serca" do duszy pana wybor­
cy... ' 

OBIECANKI — CACANKI-
Rychło jednak rozpoczną się te „prze­

mówienia", rychło stanie się Łódź na o-
kres kilku gorących dni terenem hałaśli­
wego kaptowania głosów — sypną się jak 
z rogu obfitości, wiece, zebrania, mitingi, 
zgromadzenia, narady, mowy, hasła, na­
woływania: 

Obywatele 1 obywatelki! Wyborcy i 
wyborczynie! Towarzysze i towarzysz­
ki! Robotnicy } robotnice! Pracownicy u-
mysłowi — kobiety pracujące! Do nas 
ławą! 

Kuferki rekrutów 
muszą mieć przepisowy 

wymiar. 
Przybywający do odziałów rekruci 

przynoszą ze sobą niejednokrotnie kuferki 
zbyt wielkich rozmiarów, 

które nie pozwalają na umieszczenie ich 
pod łóżkami, jak tego wymagają przepisy 
regulaminu służby wewnętrznej. Ze wzglę 
du na to, ustaliło Ministerstwo Spraw Woj 
skowych następujące maksymalne wy­
miary kuferków rekruckich: 
wysokość 36 cm., szerokość 40 cm„ dłu­

gość 60 cm. 
W razie niezastosowania się do podanych 
wyżej wymagań, kuferki po przybyciu re­
krutów do oddziałów złożone będą w skła 
dach wojskowych. 

-:o: 

25-LECIE TOW. ŚPIEW. „ORGAN". 
W dniu jutrzejszym Towarzystwo 

śpiewacze „Organ" dawniej Chór Sarno­
wy przy kościele św. Kazimierza na Wi­
dzewie święcfć będzie 25-lecie istnienia. 
Program uroczystości następujący: 

1) Zbiórka o godz. 10 rano w szkole 
powszechnej Im. J. Piłsudskiego przy uii-
cy Zagajników ej, 2) I I rano uroczyste na­
bożeństwo w kościele św. Kazimierza, 3) 
Wspólna foitograija, 4) Wymarsz do salt 
Łódzkiej Fabryki Nici na wspólną herbat­
kę, 5) Odczytanie sprawozdania z działal­
ności tow ar zys: wa i udekorowanie 4-ch 
iufctóafów. 

My — tylko my — otworzymy wam 
wrota do raju doczesnego! 

Damy wam mieszkania, damy wam 
pracę — mleka ptasiego wam damy i pie­
czonych gołąbków dostarczać będziemy, 

tylko idźcie do urny wyborczej i na nas 
głosujcie... 

Na nas! Na nas! Na nas!... 
Ano — zobaczymy, jak to będzie póź­

niej... (f). 

Nie ma powodu. 

A. 
B. 
A. 
B. 

Późno już. Czas wracać do domu. Dobranoc. 
Dobranoc. A cóż żona mówi, gdy tak późno wracasz? 
Żona? Ja przecież nie jestem żonaty 1 
Nie ?... To dlaczego późno wracasz ? 

W królestwie Dziesiątej Musy. 

Rewia potęgi i sił „Wielkiego Niemowy". 
Otwarcie Pierwszej Krajowej Wystawy Kinematograficznej 

w Warszawie. 
I I . 

Imponująco przedstawia &:ę również 
dział techn%i kinowej — świat 

precyzyjnych ar»aratów 
i misternych motorów, świat „magji" ele­
ktrycznej ł zaczarowan-.j taśmy celuloi­
dowej... 

Reprezentowane są tu następujące 
wielkie światowe firmy: „Pathć-Kodak", 
„Aubert", A. E. G., Ernemann i Krupp, 
„Agfa", „Lumiere - Jougla", ,Hahn-Goerz' 
,.A1. Koch" (Pathe Kinema), „Celtic" oraz 
szereg firm przemysłowych krajowych 
foto- i kinematograficznych. 

Firma A. E. G. wystawiła swoje naj­
nowsze aparaty projekcyjne. Aparaty te 
posiadają wiele udogodnień, z których naj 
ważniejsze — to migawka specjalnej kon 
strukcji, umieszczona z tyłu projektora w 
kulistym futefale i wytwarzająca prąd 
powietrza, który 

zabezpiecza film od pożaru. 
Aparat cały kryty hermetycznie, sa-

mooliwiący się; wszystkie trzy bębenki 
są 16 — zamiast 32-zębowe, które dają 
sie zamieniać w razie zużycia dowolnie 
na żądaną oś. Firma posiada również i a-
paraty okrętowe, przeznaczone do podró­
ży morskich. 

Firma „Pathe" zajęła całą scenę i e-
stradę, na której ustawiono szereg apara­
tów od mikroskopijnych „Baby" do wiel­
kich „Pathe", kosztowne 

lampy rtęciowe 
do zdjęć (nowość, dotychczas niewidzia­
na w Polsce), aparaty „Camereclair". 

Firma „Hahn - Goerz" zmieniła rów­
nież konstrukcję swego aparatu, stosując 
różne ulepszenia. Aparaty tej firmy są 
nadzwyczaj precyzyjnie wykonane, czę­
ści zapasowe są tak wykończone, że dają 
srę zmieniać bez przytaczań i t. p. zabie­
gów. Znakomitą nowością jest 

optyczne okienko 
obserwujące łuk węgłi, gdzie demonstra­

tor na maleńkim ekraniku w kabinie stale 
może widzieć położenie węgli. Lampa re­
gulowana automaitycznie także jest do­
niosłem ulepszeniem. 

Firma Ernemann w Dreźnie wystawi­
ła ostatni model swego aparatu „Impera­
tor I I", mający zastąpić krótkiej pamięci 
okrzyczany „Magnifitzenz", który znikł z 
rynku, nie uczyniwszy zadość 

pokładanej w nim nadziel. 
Paryski „Aubert", jeden z pionierów 

kinematografii, nadesłał również nowy 
aparat projekcyjny. 

Dział pokazów filmowych kulminuje 
codziennie wieczorem od 6-tej do 10-tej; 
przytem na dwóch ekranach jednocześnie 

demonstruje się firmy konkursowe 
z liczby 25 arcydzieł zeszłego sezonu. — 
Dyrekcja wystawy bowiem zorganizowa 
ła konkurs na najlepsze filmy, wyświetla­
ne na polskich ekranach. Prezydent Sło-
miński nagrodzi najlepszy z tych filmów 
osobiście 

złotym medalem m. st. Warszawy, 
dwa następne z kolei filmy uzyskają: na­
grodę wystawy i nagrodę czasopisma 
„Kino dla wszystkich". Do jury zostali 
zaproszeni najwybitniejsi przedstawiciele 
naszej sztuki, kultury i sfer dyplomatycz­
nych. 

Lista filmów, ubiegających się o złoty 
medal m. st. Warszawy jest następująca: 
„Nędznicy", „Anna Christie", „Złodziej z 
Bagdadu", „Quo Vadis", „Szatan w jed­
wabiach", „Ojcowie i dzieci", „Białe no­
ce", „Koło udręki", „Dwie sieroty", „Dzie 
sfęcioro przykazań", „Gorączka złota", 
„Monte Santo", „Zręczny muszkieter", 
„Kurjer carski", „Dzwonnik z Notre-Da-
me", „Student z Pragi", „Książę krwi", 
„Światło Azji", „Droga do przeszłości", 
„Żona Faraona", „Hollywood", „Peter 
Pan", „Nieludzka". „Faust", „Matka", 
„Yariete". St. 

będziecie mieli, jełeli otiś 
będzie wyglądało czysto i 
nosiło sif dfago i firzyjertr 
nie fcrzez używanie fasty 

MRBIN-
Dla flielfgntwańia obuwi* 
oraz dla utrwalenia fioły' 
siu niema nic lepszego nad 

MRBIN" 
niedościgniona fiasta dt 

obuwia 

ŁJrbin 
Czarny $ w rókti^cK i&CvrtxcĄ* tui « 4 

Wierny pies 
uratował życie swemu 

panu. 
Strzały w lesie. 

Onegdaj w Rodrużu pow. rawskim 
mendant posterunku z NicmiroWa Błaś? 
czak idąc w towarzystwie posterunki 
wego, podleśniczego Peczaka i dozorcf 
polowania Tytły, spotkał w lesie dwu ^ 

osobników uzbrojonych, 
którzy poczęli uciekać, poczem jeden"* 
nich (jak sie okazało następnie — Danii 
Stecyszyn) usiłował do Tytły wystrzel* 
z dubeltówki, lecz nabój nie wypalił, *t\ 
Steczyszyn i jego towarzysz Józef T y ł 
cza, zbiegli. ^ 

Po pewnym czasie znowu spotkali si< 
oni z przód. Błaszczakiem, a.wówcza' 
Tyncza usiłował również wystrzelić do' 
niego, ale 

pies Błaszczaka 
rzucił sie na złoczyńcę i udaremnił mu 
wystrzał. Wtedy dopiero rozpoczęto "f 
sprawcami pościg, przyczem Steczyszr 
na ujęto zaraz, zaś Tyncza zdołał zbie* 
Wczoraj sam zgłosił się w urzędzie ślcł 
czym we Lwowie. Obu ich wraz ze STRZEL 
bami odstawiono do więzienia, y 

Związek Pracowników Poczta 
Telegrafów I Telefonów j 

członkiem Międzynarodo­
wej Ligi Pocztowców. 
Związek Zawód. Pracowników Pocztu 

Telegrafów i Telefonów Rzeczypospolitej 
Polskiej, jednoczący w swych szeregacb 
olbrzymią większość pracowników pocz­
towych w całym kraju, dąży do nawia* 
zania jakmajbardziej ożywionych stosun"*, 
ków z pokrewńemf organizacjami imnycli 
krajów. 

Ostatnio Związek wszedł w szereg1 

Międzynarodowej Ligi Pocztowców -•* 
Fsperantystów z siedziba w Bernie szw« 
carskim. 

Międzynarodowa Liga Pocztowców 
wydaje własny dziennik „InterKgllo dc 
1P.T.T." redagowany w języku esperan­
ek im. Jeden z najbliższych numerów „In* 
tcrligillo" poświęcony zostanie sprawom I 
zagadnieniom pocztowców polskich \ re­
dagowany będzie w Warszawie pod au­
spicjami Związku Zawodowego Pracowni­
ków Poczt, Telegrafów i Telefonów Rze­
czypospolitej Polskie- Numer ten' będzie 
miał doniosłe znaczenie dla sprawy pro­
pagandy polskiej zagranica. 

ZABAWA TANECZNA. 
W dniu dzisiejszym w sali Stow. Zwo­

lenników Sportu, przy ulicy Targowej 5, 
odbędzie się zabawa taneczna, urządzona 
przez I-sza Drużynę Legionowa przy Zw. 
Leg. Pol. w Łodzi. Początek o godz. 8-ej 
wieczorem. Program wielce urozmaico* 
ny. Dochód przeznaczony ma cele teidBt 
ralno-oświatowe. 
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\ (C-S) Najwięks 
rjyszłej niedzieli i 
Re się odbędą "V 
i po południu 
ffl jeźdźców, gc 
> i ŁKS wyjeźdź 
J na mecz ż Wis 
Ido Warszawy. 
JRównież ciekz 
r$Q — Union, 
«ku ŁKS o god; 
Pozatem spot! 

L0 godzinie 11-e 
KS II — Sokół z< 
[ 0 godzinie 11-
gtinej © mistrz os 
1 Jedność; 

Wyjazd ló< 
p < 

E&) W najbllżJ 
Pa prowadzenie 
fC do Poznania P 

przeciwl 
IjC-S) .lak wiadoj 
P n y PLPN dec: 
fcważnfł zawodu 
P« w dniu 21 sit 
ft. gdyż sędzia P 
pedlem spalony 

Nadzwjj 
fc-S)Na środo* 
'•Głównego PL1 : 

l̂ w klubów 1igo.\ 
pów członków d 

nadzwyczaj 
•MC-S) W nfedzic 

się w Kraków 
f?inadzwi;e Pol 

f, na k torem 1 
J. prezes p. 1̂  

Zasl 

ife-S) Ro zagrań 
Warszawie 

N i Kumu ński e i i 
puzonem 

zwycięstwem < 
IJRsuriku, 5:4 (3; 
golskiej: Gros 

Trzmiel, Am 
P>streicTi, Reym 

rzeirwfe gra G 

na 
JC-S) OsTateczr 
Nem. w Rzymi 
pująco: 1) Wło* 
p., 3) Famcia 1 

Pote usmi 

N e l a w y g r / 
PANS' 

V-t; 
Główniej! 

Trzydziesty 
J-remja 400.000 
2ł. 10.000 Nr. ^ 
IŁ. 5.000 Nr. 8f 

J». 2.000 Nr.: 2' 
m. 70791. 8264! 

•flł. 1.000 Nr.: 2" 
Llł. 600 Nr.: 247 
p3. 89956, 9204̂  
Ul 500 Nr.: 83t 
K\ 32466, 3584 
p7o, 76914. 7905S 
LLŁ. 400 Nr.: 2 
P5>9. 11854, 1251' 

., 28285, 2868, 
TO. 43135, 4404 
P73. 52550, 5352 
|So. 66660, 69.54. 
R6. 79757. 8096' 
P)9, S9376. 9090 
W23. 104365.. 
LLŁ. 300 Nr.: i 
PR. 1412. 2342. 
h. 9694, 1010 
Fi, 12075. 1218 

| S P O R 1 

Sport 
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SPORT. | 
Sport w blaskach wrześniowego słońca. 

Kalendarzyk na jutro. 

p i e s 

e swemu 

lesie. 
ow. rawskim KO 
icmirowa BłaS? 
/ie posterunki 
:zaka i dozora 
w lesie dwu " 

>K>nych, 
poczem jeden j 
tępnie — Danii 
r y i ł y wystrzel^ 

nie wypalił. * ' 
zysz Józef T y * ] 

owu spotkali si< 
em, a.wówczas 
ż wystrzelić dc 

;aka 
i udaremnił m" 
> rozpoczęto z? 
zem Stcczyszs* 
:za zdołał zbieo. 
w urzędzie sied­
l i wraz ze strzel 
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owników Poczt. 
Rzeczypospolitej 
yych szeregach 
równików poc** 
dąży do nawda-
wionych stosun* 
lizać jam i innyctf 

szedł w szereg' 
Pocztowców —! 
w Bernie szwii 

a Pocztowców; 
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h numerów „In-
tanie sprawom » 
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szawne ood au-
wego Pracowni -1 

Telefonów Rze-
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lla sprawy pro-

CZNA. 
sali Stow. Zwo-
cy Targowej 5, 
czna. urządzona 
mową przy Zw. 
tek o godz. 8-ej 
slce urozmaico­

na cele kuU*-

O godzinie 16-ej o mistrzostwo I-ej L i ­
gi — GMS Turyści I I — na boisku przy 
ul. Wodnej/ 

W Pabjanicah odbędzie się wielki bieg 
kolarski PTC na dystansie 100 kim. Lo­
sowanie rowerów o godzinie 8-ej. Start 
o godzinie 9-ei na Zielonej Górce. 

W Zgierza Powiatowy Komitet' Wy ­
chowania Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego, urządza Wielki Dzień Spor 
łowy z zawodami lekkoatletyoznemi i plł-
karskiemi. Między innem! odbędzie się 
bieg uliczny na dystansie 4000.mir. o pu-
har wędrowny ofiarowany przez Magi­
strat m. Zgierza. W zawodach piłki noż­
nej spotka się reprezentacja Konstantyno­
wa z reprezentacja Zgierza. 

IC-S) Największą imprezą sportową 
tyszłej niedzieli będą zawody kolarskie, 
*e się odbędą w Helenowie o godzinie 

i ł -Po południu z udziałem zagranicz-
jeźdźców, gdyż tak klub Turystów 

*1 ŁKS wyjeżdżają: pierwsi do Krako­
w a mecz z Wisła, drugi na mecz z Le-
No Warszawy. 
I^ównleż ciekawe będzie spotkanie 
•SQ — Union, które odbędzie się na 
"*n ŁKS o godz. 4-ej po poł. 
Pozatem spotkają się o mistrzostwo 

L® godzinie 11-ej rano na boisku ŁKS: 
PS II — Sokół ze Zgierza; 
L0 godzinie 11-ej na boisku przy ul. 
Wie j o mistrzostwo II-ej L ig i : Samson 
i -Jedność; : 0 : 

Pyjazd łódzkich sędziów do Poznania i Lwowa. 
Pogoń — Polonja. Warta — Hasmonea. 

fcS) W najbliższą niedziele wyjeżdża- wadził zawody Warta +- Hasmonea, do 
pTorowadzenie meczów o mistrzostwo Lwowa p. Rettig na zawody Pogoń — 
pldo Poznania p. Bira, gdzie będzie pro Polonja. 

Protest Polonjl 
przeciwko unieważnieniu zawodów z Ł. K. S. 

Jak wiadomo Wydział Gier l Dys nie izgadza się z decyzją Wydziału Gier i 
l*ny PLPN decyzją swoją z dnia 7 bffl. Dyscypliny i złożyła protest do Zarządu 

FWażnflł zawody PolonSa — ŁKS, od- PLPN, motywując łem; «ż sędzia swych 
m »w dniu 21 sierpnia r. b. w Warsza- decyzyj. zmieniać po meczu nie może i ie 
fcgdyż sędzia p. Rutkowski odgwizdał gdy raz przyznał bramkę, która zadecy-
•rtteim spalony, a później przyznał dowala o wygranej Połonji — nie wolno 
pwkę na korzyść Polonji. tego zmienić, 
pbeawe Jak się dowiadujemy Polonja • 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Ligi. 
fc-S) Na środowem posiedzeniu Zarżą wawczęj a PZPN. Powodem tej uohiwa-

Jflłównego PLPN uchwalono zwołać ły było złożenie mandatów dotychczaso-
fcwyczaiJne waine zgromadzenie dele- wych członków Ligi wchodzących w 
F*v\- klubów ligowych dla dokonania wy skład Komisji porozumiewawczej. 
pó.W ezJomków do komisji poro-zumie- ii\ 1 * i 

Kraków czy Warszawa? 
Nadzwyczajne walne zgromadzenie P. K. S. w Krakowie. 
>C-S) W niedzielę, dnia 18 b. m. odbę- lec. 
*się w Krakowie nadzwyczajne walne Na porządku dziennym będzie posta-

grnadzonie Polskiego Kolegium Sc- wlona sprawa przeniesienia P. K. S. z Kra 
na ktorem >z Tamienia O. K. S. ja- kowa do innego miasta, .najprawdopodob1 

>. prezes p. Hanke oraz p. Krachu- niej do Waicszawy. ... 

Zasłużone zwycięstwo Rumunów. 
Słaba gra polskiej reprezentacji. 

C-S). Rozegrany mecz na "boisk u Le-
•V Warszawie miedzy reprezentacją Jjli Rumuńskiej 1 Polskiej zakończył się 
rUźomeim 

Zwycięstwem drużyny rumuńskiej, 
[*Jpsunku 5:4-(3:3). Skład reprezenta-
JPoiskiej: Gross, Karasiak, Gałecki, 
W, Trzmiel, Amiirowicz, Lwcembuirg I, 
Rstreich, Rcyman, Nawrot, Cichecki 
r&rzerwfe gira Gosławskty. 

Polska zalała 5-te miejsce 
na Igrzyskach Akademickich w Rzymie. 

fc-S) Ostateczna klasyfikacja Igrzysk cia 59 p., 5) Polska 58 p.. 6) Austrja 46 p., 
iWem. w Rzymie przedstawia się na- 7) Szwajcaria 39 p., 8) Estonja 21 p., 9) 
pująco: 1) Włochy 380 p., 2) Węgry Haiitti 10 p., 10) Łotwa l St. Zjedn. 

P., 3) Farncia 159 p., 4) Czechosłowa- •• ' 

Do przerwy przewaga POlskl, gdziie 
Nawrot. Reyman i Herbstreich zdobywają 
trzy bramki, lecz goście wyrównują strze­
lając trzy bramki, wtem jedną z karnego. 
Po przerwie drużyna Polska gra bardzo 
słabo, skutkiem czego goście strzelają je­
szcze dwie bramki. W międzyczasie Ga­węcki1 przestrzelą karnego. W ostatniej 
minucie Nawrot zdobywa 4 'bramkę dla 
Polski. 

tłote uśmiechy fortuny. 
MELA W Y G R A N Y C H X V L O T E R J I 

P A Ń S T W O W E J . 
V-ta klasa. 

Główniejsze wygrane. 
• Trzydziesty dzień ciągnienia. 

Premia 400.000 i 15.000 Nr. 60373. 
«ł. 10.000 Nr. 49024. 
Zl 5.000 Nr. 85726. 

m. 2.000 Nr.: 2448. 39018. 59337, 62937 
F8. 70791. 82645 , 93312. 98237. 
R. 1.000 Nr.: 2754, 13130, 17448, 60073 

k2ł. 600 Nr.: 24756. 39316, 40307, 58330 
•33, S9956, 92044, 100254. 
p. 500 Nr.: 8309, 11981, 19141, 19974. 

W3, 32466. 35845. 38928. 44203, 51810, 
PS. 76914. 79059. 103090. 
Ul. 400 Nr.: 2063. 4917. 5614, 6371, 
P9. 11854, 12519. 14407, 17786. 23102, 
185. 28285. 28685. 29316, 31226, 35037, 
P09, 43135, 44047. 46372, 46752, 49060. 
P73. 52550. 53524. 55456, 57361, 62310. 
P§. 66660. 6954?. 70204, 70762, 71035, 
l?6. 79757. 80964, 81245, 83789, 85727, m. S9376. 90908, 92348, 92989, 99236, 
W23. 104365.. , 
K T . 3Ó0 Nr.: 866. 1030. 1161, 1259. 
R>, 1412, 2.342. 2617. «463. 5355. .5664. 
B . 9694, 10101, 10399. 10477, 11007, 
P H 12075, 12184, 14414, 15366, 15501, 

15521, 16458, 17942, 18126, 19O00, 19265, 
19343, 20904,.21172. 21207, 21703, 21751, 
21886, 21933, 23634. 23712, 24460, 24493, 
25191, 26255; 26477, 62625, 26759, 26791, 
28644, 29970, 29994. 31307, 31725, 31842, 
32031. 32326, 32475, 32710, 34310, 34750, 
36058, 36832, 37091, 37781, 38409. 389S8, 
39415, 39517, 39694, 41210, 41246, 41621, 
41629, 42890, 44092, 45031, 45250, 46666, 
48117. 48260, 49437, 51779, 53220, 54243, 
54720, 5526L 55730, 56717, 57158, 58242, 
58750. 58890, 60117, 60274. 60275, 6OS70, 
61079, 61441, 61978, 62272. 62536. 63135, 
65846, 65870, 66558, 67069, 67337, 68275, 
70^19 70563, 70565, 71438, 72062. 73262, 
75453' 75607, 76456, 77080, 77383, 78O40, 
70318' 79797, 81028, 82002, 82299, 83334. 
M88B 85535. 86427, 87582, 87746, 89031, 
SORIS 90?25, 90924, 90957, 91988. 93058, 
94043 95215. 95482. 95639, 95829. 96014. 
06289 06^96. 97172. 97915. 98984. 99678, 
100873, 101576^101916. 102170, 103418. 

N O C N E D Y Ż U R Y APTEK. 
Dtfś dyżuruia apteki: L. Pawłowskiego 

Piotrkowska 309. S. Hamburga. Główna 
50 ' B Głuchowskiego. .Narutowicza 4. J. 
Witkiewicza. Kopernika 26, A. Charemzy. 
Pomorska 10. A. Potasza. Plac Kościelny 
nr. 10. < b ) 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szteri. 43.50. Za 100 

złotych: Zurych 58, Berlin 46.875—47275, 
telegraficzne wypłaty na Warszawę — 
46.875-47.075, na Katowice 46.825 — 
47.025, na Poznań 46.825-^7.025, Gdańsk 
57.63 — 57.77, telegraficzne wypłaty na 
Warszawę 57.59—57.73, Praga 37? 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.8624, Holandia 

12.13 11/16, Francja 124.02, Belgja 34.92 
1 3/8, Włochy 89.30, Niemcy 20.43 5/8, 
Szwajcaria 2521 3/4, Danja 18.16 3/4, 
Szwecja 18.06 1/4, Norwegia 18.40 i pół, 
Helsingfoirs 193.—, Praga 164.06, Wieweń 
34.50, Warszawa 43.50. 

Paryż: Londyn 124.03, N. York 25.50 f 
pół. Szwajcaria 491.75. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań­
skich : 100 złotych 57.63 — 57.77Ź czek na 
Londyn 25.09 i pół, telegraficzne wypła­
t y na: Londyn 25.10, Warszawę 57.59 
— 57.73. 

Zurych. Paryż 2033 1/4, Londyn 2521 
i 3/4, N. York 5.18 11/20, eBflin 12338. Wie 
deń 73.10, Warszawa 58.—, Bukareszt 
321. 

Nowy York. Dewizy. Tendencja moc­
na. Londyn za 1 funt szteri. 4.86 3/8. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 3.92 
i 1/8. Berlin 23.80. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 16 wirześnia. Dowóz do 

portów •Atlantyku i Golfu 51.000. we­
wnątrz kraju 5.000, wywóz do Anglji 7.000 
na kontynent 61.000. Loco 2125, paździer 
nik 21.02 — 03, listopad 21.20, grudzień 
21.32 — 2137, styczeń 21.32 — 40. marzec 
21.57 — 60, maj 21.78 — 80, lipiec 21.65 
— 69. 

Nowy Orlean, 16 września. Loco 20.85 
październik 20.95 — 96, grudzień 2124 — 
26, styczeń 21.26 — 29. marzec 21.54, ma.; 
21.60, lipiec 21.40 — 45. 

Liverpool, 16 września. Havas. No­
cowania początkowe: październik 11.51, 
styczeń 11.64, marzec 11.68, maj 11.69. 
Notowania końcowe: wrzesień 1121, paź 
dziennik 1125, listopad 11.26, grudzień 
1131 styczeń 11.37, luty 11.37, marze< 
11.42, kwiecień 11.40, ma} 11.420, czer­
wiec 11.35, lipiec 11.31. siernień 11.21. 

Brema. 16 września. Bawełna amery­
kańska 23.76 centów dolarowych za Ibs. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na zebraniu walutowem drobną stratę 
poniósł Paryż, nieznacznie zaś zyskał Wie 
deń oraz Włochy. Drobne tranzakcje, nie-
kwalifikujące się do notowań, zrobiono 
Pragą po 26.51 oraz Sztokholmem po 
240.55. Zapotrzebowanie było mniejsze 
I zastało z łatwością pok.yte przez Bank 
Polski, który płacił nadal mrzynjaac kur­
sy, zaś o m w prywat: vch ob-oiach 
kształtował się 8.92 w i<&vnhj Złotem 
obrory w ć sdatnich dniach bardzo małe. 
i kurs systeinatycznie się ob'i'ża. /Udano 
4 72,7. przy braku odbiór-ów. Obliczenio­
wy kurs I M złotych W - J O ^ . * określony 
zosfaf na 17230.. 

M A Ł E O B R O T Y P A P I E R A M I P R O C E N -
T O W E M T . 

Papiery państwowe •przy obrotach 
ograniczonych były utrzymane, zaś li-sty 
zastawne 8 proc. ziemskie i miejskie utrzy 
mały się. natomiast .5 proc miejskie oraz 
prowincjonalne były mocniejsze. Drobne 
tranzakcje nJeuwildocznione w cedule zro­
biono 4 { pół proc. miejskiemi. w drobnych 
odcinkach po 61.50, grube zaś odcinki są o 
wiele tańsze. Obligacjami w dalszym cią­
gu nie Interesowano się zupełnie. 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 
W obrotach prywatnych zainteresowa­

nie akcjami było nadal bardzo małe f na­
wet powrót najpoważniejszych któisjerów 
nie wpłynął dodatnio na nastroi giełdowy. 
Początek zebrania wykazvwał całkowitą 
bezczynność przy tendenejt słabszej, a do-
prero w drugiej połowie zebrania nastąpiło 
lekkie ożywienie i kursy nieznacznie s'ę po 
prawfly, wobec czego pod koniec zapano­
wała tendencja niejednolita. 

Grupą bankową obroty małe przy słab 
szej tendencji dla Banku Polskiego. Bank 
Handlowy był poszukiwany i ohćiano zs 
niego płacić 123 nie było jednak oddaw­
ców. 

N A G I E Ł D Z I E Z B O Ż O W E J B E Z ZMIAN. 
Warszawa. 17. 9. Tanzakcje na Gieł­

dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załad., w nawiasach fr. Warszawa, 
Pszenica pomorska 50.000. Żyto poznań­
skie 39.80. — kongres. (4125 — 41.10 — 
41.00). — pomorskie gw. 39.75. Ceny orjen 
łacyjne ustalone przez Komisję Notowań 
Cena fr. st. załad. Owies 32.00 — 33.00 
'Jęczmień 38.00 — 39.00. Tendencja b e 2 
zmiany. Obrót 275 tonu. 

Polskie grzyby powędrują zagranicę. 
Liczne oferty. 

W osłatnkh tygodniach, wzrosło bar­
dzo zainteresowanie zagranicy dla pol­
skich. 

grzybów suszonych. 
Przychodzą liczne zapytania i oferty. Tak 
więc pieczarki polne chciałyby nabyć Au­
strja, Niemcy, Szwajcaria i Ameryka, 
smardze Szwajcaria. Austria. Niemcy i 
Francja, lisice — Niemcy, mleczaie pieprz 
ne — Włochy, grochówki — Czesi, mu­
chomory perłowe, z których wyrabiane są 

znakomite sosy 
— Anglja, rycerzyki szlachefeie — Niem­
cy i kraie sukcesyjne byłej monarchji au-
stro-wegierskfej. czosnaczek — Francja. 
Wskutek tego wzmożonego zainteresowa­

nia się zagranicy naszem* grzybami, ma 
być w r. b. zbieranie grzybów racjonalnie 
zorganizowane. Towar będzie dobrze wy­
brany, umiejętnie suszony j w odpowied-
niem opakowaniu i sortymencie wysyła­
ny zagranicę. 

-:o: 

Radjo-kącik 
Sobota, 17-go września. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 1 15.00 Komuni­

katy, Przerwa; 16.35 Odczyt p. t. „Twórcy od­
rodzenia współczesnej Italii—Cavour", wygłosi 
prof. Wł. Dzwonkowski; 17.00 Nad program, ko­
munikaty; 17.15 Koncert popołudniowy w wyko­
naniu orkiestry domrzystów pod dyr. Borysa 
ZubrycWego; 18.35 Komunikaty P., A. T.; 18.50 
„Radjokrouika", wygłosi dr. M. Stepowski; 19.15 
Rozmaitości, wygłosi p. Ludwik Lawińskl. Komu­
nikat Tow. Zachęty Hod. Koni; 19.35 Odczyt p. t. 
.,0 szczepieniach przeciwgruźliczych", wygłosi 
dr. Stefan Rudzki (dział „rHgjena"); 20.00 Komu­
nikat rolniczy; 20.30 Koncert wieczorny. Muzyka 
lekka. Wykonawcy": orkiestra P. R. pod dyr. Ja­
na Dworakowskiego oraz Kazimierz Szerszyńskl 
(śpiew) i Stanisław Naiwrooki (akomp.). W prze­
rwie koncertu komunikat „Mcssager Polonals" w 
jeżyku francuskim. W programie: O. Fetras, Stolz, 
Jan Strauss, Bauer, Offenbach, Ratold, Kalman I 
In.; 22.00 Komunikaty policji, sygnał czasu, ko­
munikat lotnfczc-meteorótoglcŻBy, komunikaty P. 
A. T„ nad program. 

„ŚWIAT KOBIECY". 
Ukazał się Nr. 17 i 18-ty. Nr. 17 zawie­

ra, wielki zbiór modeli z krojami na sezon 
jesienny i zimowy. • 

Urozmaicona treść Nr. 18 „Świata Ko­
biecego" przedstawia się następująco: He­
lena Filchowska: O polskiej kobiecie 1 
człowieku z wilkiem: Malibran: Polskie 
artystki w Paryżu; K. Alberti: Na małem 
miasteczku, poezje; L. Szczepańska: Te­
atr „Reduta" Juliana Osterwy: M. Niklo-
wiczowa: Morze i dziewczyna: Z. Kram-
szityk: Nowoczesne dążenie do wyglądu 
estetycznego; Efeb: Parafina na usługach 
modnej sylwetk'. Artykuły pedagogiczne • 
Przedszkole. — Komplet 1 kolonia w- Za-
borzu. — Przegląd książek: To i owo. L i ­
czne artykuły o modzte: H. Wolskiej z 
ostatnich kolekcyj. — Korespondencje 
warszawskie Reny: Kapelusze jesienne.— 
Strusie pióra. — Wyścigi. Oryginalne pa­
ryskie modele. Wyjątkowe piękne roboty 
ręczne wraz z tablica wzorów. Początek 
kursu trykotarstwa. — Praktyczny kącik. 
— Dobra Gospodyni i t. d. Okładkę proj. 
Koźmiński (Paryż). 

Skład na Łódź w księgarni „Czytaj", 
ul. Narutowicza 2. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 



Str. 8 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 17 września 1927 toku. m 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
/Wciski Klnematoeraf Oświatowy — 

Nędznicy 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" —1) Noc zemsty 2) On, ona 
i Hamlet (Pat i Patachon) 

„Caslno" — Braterstwo krwi 
Pocz. przedstawień o e. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Czary" — Sieroty w pustyni. 
Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedziele o 12.30. 

..Corso" — „Dom Bankowy" 
Pat i Patachon 

..Dom I udowy" — „Nie kłam" 
Początek przedstawień o godz. S I pól po pol. 

Grand - Kino — Miraż. 
Wystenv arfystyczno-kabaretowe. 

„Imperial" - W iyciu każdej kobiety 
..Luna" — „Kochaj mnie, a świat będzie 

moim" 
Początek seansów: 4-t.., (i-ta. 8-ma, 10-ta. 

..Nowości"— Występy artystyczne. 
„Odeon" — *Dom Bankowy" 

Pat i Patachon 
„Splendld". — „Manewry cesarskie. " 
„Resursa" -—„Wynajęta żona" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Wiedeń, miasto moich marzeń. 

Pocz. przedrtawlen o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
(Ktatnic występy Juliusza Osterwy w drama­

cie Cal derona-Słowack tego „Książe Niezłomny" 
odbędą się w dniach następujących: 

dziś 1 Jutro po południu 1 wieczorem (na po­
południu bflety w Zwląakach), w poniedziałek, 
wtorek i środę, poczem znakomity gość wraca 
do Wilna. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś dwa przedstawienia: popołudniowe po 

cenach najniższych (od 40 gr. do 1 zl.) .,K?61ewskt 
Jedynak" i -wieczorem przewesoła uciesizma ko- ' 
medja w 3-eh aktach Ruszkowskiego „Mąż z 
grzeczności". Reżyserja Romana Urbańskiego; w 
głównych rolach pp.: Openówna, Zielińska, Brzo­
zowska, Urbański (rola tytułowa), Puchalski,'*. Ore-
wicz, Gałecki i inni. Kasa czynna od godz. 10 r. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA' 
Dziś wieczorem dyrekcja-Teatru Popularnego 

wystawia wspaniałą sztukę historyczną Lucjana 
Rydla w 4 aktach „Królewski Jedynak". Bogata« 
wystawa dekoracyjna I kostiumowa. Ceny miejsc 
od 50 gr. do 2 zl, 

„Królewski Jcdynaik" grany będzie jeszcze w 
niedziele po południu i wieczorem. Obsada ról 
premjerowa, w obsadzie pp.: Biskupskiej, promów 
skiej, ZastrzeżyńsikieJ, Szafrańskiego, Kubińskicgo, 
Bieleckiego, Oórecklego, Bolkowskiego, Matuszkie 
Wlcza, Skoraslńskiego, Jarszewsktego 1 la. 

John D. Rockefeller (młodszy) wyasyg"1 

Lidze Narodów 10 miljonów dolarów 
dalszą rozbudowę bibljoteki prawa 

dzynarodowego w Genewie. 
mi«* 

Nr. 220. 

Dziś wspaniała premiera! 

Drugie arcydzieło ze złotej serji 
naszego tegorocznego repertuaru! 

l i t moim" 
Wielki dramat życiowo-erotyczny odEnaczony złotym medalem na konkursie wszechświa­

towym. Reżyserja genialnego E. A. DUPONTA. 
W rolach głównych najgłośniejsi i najulubieńsi artyści filmowi 

Mary Philbin, Betty Compson i Norman Kerry 
Orkiestra symfoniczna pod kier. p. LIDAUERA. Pocżąt.z o godz 4. 6, 8 i 10 w. PocząUk 

8 i 10, w sob. i nledz. dodatkowa o 6-ej. 
występów o godz. 

Na scenie! Na scenie! 
Gościnne występy artystów baleto­

wych światowej sławy 

W nowym repertuarze 

1 ) „ M a z u r e k " 
2 ) „ M a t l o t " 

muz. Wie­
niawskiego 

Kupujcie tylko z pierwszej ręki 
otomany, materace, kozetki 
i krzesła gdyż takowe kupić 
można o 5 0 % taniej i o 100 , 
lepiej na raty 1 za gotówką 

w Z A K Ł A D Z I E T A P I C E R S K I M 

M. Pokojek, • E r j f 

I 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów 1 gabinet denrystyczny 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tr»m. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszytt 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy .analizy (mo­
czu, katu, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty ną mieście. ;-::-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

ztote, platynowi 1. mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po po}. 

MAGAZYN MEBLI" 

Spóldz. z ogr. odp. w Ł O D Z I , Narutowicza 45 
Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od naj­

skromniejszych do luksusowych Jako*to: urządzenie pokoi sy­
pialnych, stołowych,.? gabinetów, salonów,. kuchni, meble klu­
bowe, biurowe, żyrandole, ample,.obrazy i't. p. —-• jak również 

tfo p r z y j m u j egpfS wsstlki*, aamówieniz w zakresie wewnętrznej 
)>*Q~ architektury.? 

Zarząd 

Powróciła 
L c k u r z - D a n t y a . 

1. Labraniecka-
Wotkowicz 

Zielona 28 róg 
Pańskiej. 

Prsyjmujc od godz. 
10—1 1 3—7 p. p. 

2 pokoje z kuchnjj 
poszukuję. 

O f e r t y proszę, sk ładać W ad* 1 ' 

n ia t rac j l piania pod „R. H» 

P. 
Dr. 

Dr. Dr. 

23 

Uwaga. Robotnicy! Dr. med. GABINET 

M E B L E własnego 
wyrobu 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyócse i komplety 
na raty, wkład 2 0 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
UWAGA: dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

Przychodnia 5ALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y specjal istów 
i g a b i n e t l e k a r s k o dentys tyczny 

G łówna 4 1 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia' ospy i prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, , 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

i platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pol. Pomoc 

nocna. 

Automaty 
uznane przez władze dla 
kin, kawiarń i restauracyj 

wypożycza i sprzedaje 

Wypożyczalnia Automatów Zręcznościowych 
Zachodnia 15, m. 3. TEL. 31-08. 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 
— po cenach nitej konkurencyjnych — 

J. Olejniczak, Główna Ns 14. 
U W A G A : Sskło inspek towe w w i e l k i m wyborna . 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
(Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pan 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Rólaiei 
powrócił. 

Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczenie sztucz 
nem słońcem 

j rórsk iem. 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzislna 

poczekalnia. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób ( k o i ­
li y ch, w e n e ­
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
L.cienie światłem 
Lampa kwaroawa) 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wlecz. 

Dr. Jan 

Powrócił powróci 

51 Główna 51 
LECZENIE 

i plombowanie zę­
bów. 

ZĘBY sztuczne na 
podniebieniu i bez 
podniebienia. Ko­
rony złote i piaty, 
nowe. Mostki złote 

Sp ła ty 
częściowe. 

Choroby skórne 
weneryczne, 

A n d r z e j a L. S. 
Przyjmuje codzien­
nie od 11—12 i od 
5.30 do 7.30, w nie-
ft«lę.l« od 11—12 w 
Lecznicy Zachod­
nia 27 od 4—5. 

Zachodnia 57. 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Prxy)mu|e od godz. 
od 4 —9 

Dla pas od 4 — 5 1 1 

Oddzielna pocze­
kalnia, tel. 37-70 

Zielona •> 
TEL 45-49. 

Choroby skó*»»1 
weneryclń* 

Przyjmuje od ' 
9.30. 12-2 l od 

Realizacji 

7 
(Od wła 

Warszawa, 
polskich pożyci 
Wężnym rynku 
palną 
N>rawę zrealiz< 

mwesty 
pa warunkach 
rzez rząd pols 

Zazc 
(Od wfa 

Warszawa, ! 
toznym z Pozna 
Szawy olbrzymi 
Bażera Afekscgt 
kolejowi obu 
•wziąwszy go ni 
<tzić. po stoj 

W pewne} < 
Dotknął sfę. a 1 
upadł z trzaskii 
zdziwienie tras 
'iakleś bolesne j< 

— Morderst 
Gocześnie i razu 
zamków. Gdy 
do góry, ujrzan 

młoda kc 
Przybiegli p 
i— A panią 1 

pytali 

25~h 

1 
Dr . 

Choroby skórna I 
weneryczne. 

Przyjmuje od godz. 
1--2 1 4—8 

Sienk iewicza 51 
róg Nawrot 

Dla niezamożnych 
Cenv I ł c ^ i ' * ' *•' 

Cena prenumeraty: f 

<W Łodzi miesięczni. — — — — «Ł 2.60 
Dla robotników . — — — — . 2-20 
łSa prowincji . • » . « • » • • » • • » • , , 330 
Zagranic. . »• «e» e» a»» „ MO 

„ŁMzt. Ecki ihci" i „liriir Łttiii" kub zł. 7.1 
O d m i e n i , de domu 4 0 f. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w t.kścic 30 groszy (a wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . , 25 .. • . . <• . 4 . 
Nekrologi . . . 25 . . . m . • 4 . 
Komuaikaty , . _ 25 m m . . « • 4 . 
Zwyczajne • . . . . . 10 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 (r. sa wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
I aŁ dla betrobotnycb 50 groszy. 

Prenumerat* można przerwać tylko 1-go t 15-go każdego miesiąca. 

Bk u s z e r k a "»H 
k o w a przyi^jl 

zamówienia i "Tjj 
ze Piotrkowtkajlj 

Obuwie trwałe °ja 
Uzna, manufajffl 

ra swetry datfjfj 
palta na raty ***T 
„Kredyt" ul. Nk*" 
nr. 15 I p. ^ 

Stenografii bi^j 
we|. parlaorf 

tarnei (lektura) rl 
cza listownie, »*' s 
ko. naJdoskon»'~ł 
Instytut StenoH 
ficzny — Warsł»7 
Krocza 26. Żs.°" 
ci . prospektów^ 

Ubiory męski., 
skie, obuwia 

swetry na wyP'^ 
Piotrkowska 37. n 

wesele I piotro 

Ogłoszenia łlrra zamieiscowych. chociażby posiadał*' 
\ eych lilie w Łodzi. . central, gdzie indiiei o 50 pro* 

drożej od cen miejscowych. 

I Firmy zagraniczna u 100 procent droze). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów • efl»* 

administracja nic odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u*"' 

ssaw sa, aa bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych lak i odrzuconych rad** ' 

cle o i . iwraca. 

Cegie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie szt . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godi. 

8—10 i 5—8 : 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 6—9 

wiecz. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbiło w dnikarni Tow. Dr^rsko-Wydawniczego .Kurier Łódzki* Za redakcje, i wydawnictwo odpowiada: 

Zarząd sz[ 
dyrektor < 


